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Zakończenie 


kursu 
w Centr. Szkole POM 


i Spółdzielczości 
Produkcyjnej 


Posiedzenie 
Sejmu 
Ustawodawczego RP 


WARSZAWA (PAP). W dniu 28 lute- 
go br.: marszałek . Sejmu. Ustawodaw- 
ćzego RP Władysław Kowalski wydal 
zarządzenie treści nast.: 


Posiedzenie „Sejmu Ustawodawczego 
RP odbędzie się w dniu 6 marca 1950 
toku o godz. 10. 


Ambasador Woll 
w Prezydenta RP 


WARSZAWA (PAP) Prezydent 
P Bolesław Bierut przyjał na 
audiencji szefa Misji Dyploma- 

eznej Niemieckiej Republiki 

mokratycznej przy Rządzie RP 
ambasadora Friedricha Wolfa. 
który złożył Prezydentowi RP 
odręczne pismo prezydenta Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej Wilhelma Piecka. 


Obchód 


jubileuszu 
Karola Adwertowicza 


WARSZAWA (PAP) Dnia 28 lutego 
ył się w Państw. Teatrze Polskim 
uroczysty obchód jubileuszu 55-| 
pracy scenicznej Karola Adwentowicza. 


Kardynal 


Central» telefoniczna IKF bydgoszcz 33 4i 
Sekretariat Redak 


iekreruriai Redakcji przyfmnie od gona 


cji 19 7 
W - 


Kont. 


Pismo sekretariatu generalnego FIAPP 


Dzien 14 kuw etmi - 


Jak donosiłiśmy, mw Warszamie 
odbyło się uroczyste zakończe- 
nie kursu Państrooroej Central- 
nej Szkoły POM i Spółdzielczo- 
ści Produkcyjnej. Pierrosza te- 
go rodzaju uroczystość m Polsce 
kinem m sali Szkoły Głóro 
nej Gospodarstwa Wiejskiego 
oprócz uczestników kursu mie 

działaczy politycznych i spo- 
łecznych oraz `\ wybitnych nau- 
komcómw z: dziedziny rolnictwa. 


tężną manifestacją 
w obronie pokoju 


WARSZAWA (PAP) Sekretariat gen. Międzynarodowej Federacji b .Więż- 
niów Politycznych (FIAPP) rozeszał do wszystkich związków zgrupowanych w 


FIAPP pismo w sprawie manifestacji 


| obchodów w dniu f1 kwietnia — 


symbolicznej rocznicy uwolnienia więźniów hifłerowskich. W piśmie tym czy- 


łamy m. in.: 

Potężniej niż kiedykolwiek Da 
nien w dniu tym rozlegać się gło: 
bojowników antyfasz nyc 
zrzeszonych w szeregach F1APP, głos 
b więźniów politycznych i deporto 
wanych. na rzecz pokoju 

Potężniej niż kiedykolwiek PANA | 
na się zamanifestować ich wola wal 
ki przeciwko zbrodniczym przygo 


towaniom podżegaczy wojennych. za- | 
grażających światu straszliwym nie- | 


bezpieczeństwem masowych  znisz- 
czeń, niezliczonych ofiar i powtó- 
rzeniem przeżytych przez nas okrop 
ności. 

W obliczu mnożących się prowoka: 
cji odżegaczy wojennych winny w 
dniu 11 kwietnia 1950 r. odbyć się we 
wszystkich krajach, gdzie: istnieją 
związki należące dd naszej federacji 
międzynarodowej, potężne manifesta- 
cje pod znakiem aktywnej wałki w 
obronie pokoju. 

W obchodach i1 kwietnia członko- 
wie FIAPP, stojący w. szeregach ol- 
brzymiej armii zwolenników pokoju. 
zamanifestują wolę. najścíślejszego 
współdziałania z wszystkimi ludźmi, | 
którzy — niezależnie od poglądów 
politycznych i religijnych — odważ- 
nie i zdecydowanie prowadzą nieu- 


giętą wałkę przeciwko poczynaniom 


Kongres Partii Postępowej USA 


potęepi 


dażenia Sianów Ziedn. 


do nowych zaborów 


NOWY JORK (PAP) Kongres Partii 
Postępowej USA w Chicago zakończył 
dyskusję nad programem politycznym 
i przyjął rezolucję dołyczącą różnych 
zagadnień wewnętrznych i międzynaro 


Del „nowojorski Walter Wallace 


stwierdzić, że 45 milionów młodzieży | k 


amerykańskiej odczuwa szczególnie 
dotkliwie brzemię kryzysu ekonomicz- 
nego. Przeszło połowę wielo-millono- 
wej armii bezrobotnych stanowi mło- 
dzież. Płaca zarobkowa młodzieży w 
wieku poniżej lat 20-iu wynosi zale- 


ników. Młodzież w wieku od lat 20 do 
24 ołrzymuje tylko 2/3 tego, co otrzy- 
mują starsi robotnicy. 


Kongres uchwaliż następnie rezolu- 


Sapieha 


ne dopuszcza do Polski 


carów dia ubogich 


WARSZAWA (PAP). Według otrzy- 
manych przez nas wiadomości do Gdy- 
ni w dniu 23 lutego br. zbliżał się 
statek „Mormacdale” z ładunkiem nast. 
przedmiotów przeznaczonych dla „Ca- 
ritas": 99 worków obuwia męskiego 
wagi — 2.694 kg, 173 worków obuwia 
damskiego wagi — 3.845 kg, 57 wor- 
ków , obuwia dziecięcego „wagi — 
1.551 kg: 10 skrzyń używanego u- 
brania dla dzieci, 472 skrzyń mydła do 
rąk wagi — 8.136 kg, 266 skrzyń mydza 
do prania wagi — 5.430 kg, 37 sag 
proszku do prania wagi — 956 kg, 1 


dwie pożowę płacy pełnoletnich , 


dlifewników — 3.100 egzemplarzy. 


Działając pod wpływem reakcyjnych 
kół Episkopatu, kłóre ze szkodą 
kraju usiłują do walki z zreorganizo- 
waną „Cariłas” wciągnąć również za- 
© więk u ofiarodawców, kardynaż Sa 

eha odwożał awizowanie transportu 
imiorioddwiając wyładowanie w Gdyni 
do | parów przeznaczonych dla ludności w 
Polsce. 


Ten nowy krok Episkopatu świadczy 


tycznych jak również 34 skrzynie 
wymownie, = Episkopat pojmuje z| 
ubogi 


skrzynia wiłamin i środków antysep- | skę o 


imperiaiistycznych 


cję, potępiającą zwiększanie wydatków 
wojskowych. Rezolucja ta domaga się 
równocześnie zniesienia  antyrobotnl- 
czej ustawy Taft-Hartley. W innej rezo- 
lucjj Kongres stwierdza, że 56 milio- 
nów Amerykanów potrzebuje nowych 
mieszkań. Inna rezolucja wzywa do 
udzielania pomocy strajkującym górni- 
om. 

Przy omawianiu rezolucji poświęco- 
nej zagadnieniu praw obywatelskich 
prołestowano energicznie przeciwko 
dyskryminacji rasowej Murzynów i in- 
nych mniejszości narodowych. M. in. 
zabrał głos wiłany serdecznie znany 
działacz murzyński i artysta Paul Ro- 
beson. 

Specjalna uchważa Kon żąda 
wolności dla ludów kolonialnych oraz 

połępia dążenia rządu USA do nowych 
zaborów imperialistycznych. 

Kongres przyjął też rezolucję, która 
domaga się, by rząd amerykański nie 
wykorzystywał energii atomowej dla 
celów wojsk 

Wszystkie rezołucje uchwalono jed- 
nomyślnie. 


Huragonowy w'atr hu'ny E-: 


* | podżegaczy wojennych. 
| „Związki. należące do FIAPP po- 
| prà każdą inicjatywę komitetu. wy- 
łonionego przez Światowy Kongres 
| Pokoju. do którego FIAPP zgłosił 
swoje przystąpienie. wyrażając tym 
jsamym pragnienie swych członków. 
| przyczy nienia się wszystkimi siłami 
ido agrauntowania pokoju światowe- 
go” 

„Nieustanne zacieśnianie jedności 
w czynnej walce o pokój i zadość 
uczynienie naszym moralnym i ma- 
terialnym żądaniom — oto hasło. pod 
którym sekretariat FIAPP wzywa 
was do godnego uczczenia Międzyna. 
eb REC WOREK Dnia 
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Uchwała 
Rady Ministrów ZSRR 
i Kumiatu Centr. WK? (b) 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS o» 
głosila nast. komunikał: 

W związku z nowymi sukcesam! w 
dziedz n'e produkcji przemystowej. O% 
siągn tymi w r. 1949, w związku zę 
wzrożiem wydajności pracy i zmniejsza 
nla kosztów własnych produkcji = 
rząd radziecki i Komitet Centralny. 
WKP(b) uzneły za możliwe obniżyć 
z dniem 1 marca 1950 r. poraz 
trzeci z rzędu — państwowe ceny dee 
taliczne artykułów spożywczych : tos 
warów przemysłowych oowszechnego 
użytku 

Rada Ministrów ZSRR KC WKP(b) 
stwierdzają, że w wyniku nowe obniże” 
k cen w handlu państwowym. ludność 
zyska w skal  rocznei conajmnie: 8Q 
miliardów rubli ! oonadło biorąc aod 
uwagę, że pod wpżywem obn'żk cen 
w handl: państw nasłąp w przyb! żee 
niu təka same obniżka cen na rynku. 
kołchozowym i w handlu spół” s czym 
ludność zyska dodaikowc <onajs Y 
e yli p OTOR 30 miliardów ubli. ch 


Oświadczenie 


w Sprawie 


PUJĄCE- OŚWIADCZENIE: 
W ostatnim okresie kierownicze koža 


nowagi jawnym niepowodzeniem ich 
gry politycznej, a w szczególności falą 
oburzenia, jakie w całym społeczeń- 
stwie | wśród duchowieństwa wywołało 
odsłonięcie karygodnej gospodarki 
zrzeszenia „Cariłas”, za kłórą niewąt- 
pliwie ponoszą moralną odpowiedzial- 
ność, wsłąpiży na drogę nieodpowie- 
dzialnych oświadczeń i wyczynów, skie- 
"owanych przeciw państwu ludowemu. 

Pragnąc podeprzeć swój nadwyrężo- 
ny z własnej winy auforyłet, kierowni- 
cze koża Episkopatu usiłują, przy po- 
mocy bezpodstawnych zarzutów pod 
adresem Rządu — wzbudzić przeciwko 
niemu nieufność wśród wierzących. Ko- 
ła te przez swoje oświadczenia | listy, 
a także przez akty i zarządzenia nie- 
których biskópów, usiłują wprowadzić 
w bżąd opinię publiczną i wykorzystać 
sprawę uzdrawiania przez władze pań- 
słwowe stosunków w „Gadłas” dla sze- 


rzenia wśród wierzac ^ i duchowień- 
stwa zamęfu | zmyślonych wersji o rze- 
komej „wojnie z religią ` z Kościołem”. 

Równocześnie Episk--ał nle przesta- 
Je czynić wysiżków * : udaremnienia 
działalności Caritas". nawołuje do li- 


kwidacji tej odadznai oraz w dalszym 
ciągu stosuje środki brutalnego nacisku, 
gróźb | represji wobec licznych kapła- 
nów, którzy ofiarnie zgłosili swą współ- 
pracę w zreorganizowanych zarządach 

oddziażach zrzeszenia „Cariłas” 

Wszystko to nosi znamiona nadużywa- 
nia. władzy kościelnej | uczuć religij- | sce 
nych dla akcji czysto politycznej, wro- 
glej Państwu Polskiemu i sprzecznej z 
interesami wierzących ` duchowieństwa. 

Wobec tych faktów należy stwierdzić 
co następuje: 


nad zakopanem 


ZAKOPANE (PAP) Nad Zakopa- 
nem i znaczną częścią Podhala szalał 
w nocy z soboty na niedzielę 26 lu- 
tego huraganowy wiatr halny, który 
poczynił wiełkie szkody — powy- 
wracał wiele drzew w lasach, prze- 
rwał w licznych miejscach sieć tele- 
foniczną oraz wywołał pożary. 

Od iskier, niesionych wiatrem, spło | 
nęło doszczętnie dwa domy w cen- 
irum miasta, przy ul. Zamojskiego. 


Palący się dom na żywczańskim zdo- 
łano ocalić. W akcji ratunkc sej, 
której głównym zadaniem było za- 
żegnanie niebezpieczeństwa rozprze- 
strzeniania się ognia, brały udział 
oddziały straży pożarnej z Zakopa- 
| nego, owego Targu, Poronina, Bia- 
| łego Dunajca i Rabki. 

soi Zakopanego nie pa- 
miętają tak Pno huraganu od 
sześciu lat. 


Episkopatu, wyłrącone widocznie z rów 1 


stanowiska hierarchii kościelnej 


WARSZAWA (PAP), Z KÓŁ MIARODAJNYCH PAP OTRZYMAŁA NASTĘ- 


Rząd stoi niezmiennie na gruncie 
poszanowania wolności religii ł 
praktyk religijnych i tej postawy prze 
strzega z całą skrupulatnością. Katoli= 
cyzm, jako kult religijny jesi chro- 
niony przez orawo. 

Rząd dąży niezmiennie, [ak to już nie- 
Jednokrotnie oświadczano, do uregulo- 
wania stosunków między Państwem a 
Kościołem w duchu najlepiej pojętych 
interesów kraju i troski o dobro jego 
obywateli. 

Rząd mając na względzie interes Pań- 
stwa, lak i coraz gorętsze poparcie dla 
tej sprawy ze strony większości społe- 
czeństwa | większości duchowieństwa 
nie szczędził wysiżków, ażeby dopro- 
wadzić na drodze bezpośrednich roz- 
mów z Episkopatem do normalizacji 
stosunków z Kośclołem. 

Podstawą tego ze wszech miar po- 
żądanego uregulowania stosunków mo- 
że być tylko zaniechanie wszelkich nie- 
przyjaznych wobec władz państwowych 
wysłąpień | utrzymanie  dziażelności 
Episkopatu polskiego w ramach lojal- 
ności wobec ustroju społecznego © racji 
stanu Polski Ludowej. 

Należy stwierdzić, że jeżeli wielo- 
miesięczne rozmowy z Episkopatem nie 
daży dotychczas pożądanych wyników 
i nie do porozumienia — 
mimo najlepszej woli czynników pań- 
stwowych — to przyczyny tego nie le- 
żą bynajmniej w różnicy zdań co do 
praw Kościoła i wolności religli w Pol- 

gdyż przedsławiciele Rządu wy- 
razili zgodę na uwzględnienie istotnych 
postulatów w tej dziedzinie. Natomiast 
rzeczywista przyczyna faktu, iż rozmo- 
wy nie dały wyników leży w niechęfa 
nej, a naweł wręcz wrogiej postawie 
kierowni sfer Episkopatu wobee 
Polski L ej I przemian spożecznych 
dokonanych przez 
a o tym 
wystapienia prymasa Wyszyńskiego. 

Mimo żm rokowań i cierpli- . 
wych rozmów trwających już od ag 
nia ub roku, kierownicze koła 
pału wbrew bezspornej rigzywięłości 

i wbrew poczuciu milionów wierzących, 
nie zdobyły się na oaza zdawa= 
łoby się lojalność w postaci zgody na 
użycie słów Polska Ludowa w dyskutos 
wanej deklaracji o słosunkach między, 
Kościołem a Państwem. 

Nikomu przecież nie możć trafić de 
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OŚWIADCZENIE 


w sprawie stanowiska hierarchii kościelnej 


! $ baz: stawieniu z f 
c.d.ze str l Rządu i jego stanowiskiem w dotych- 
POR użyty przez kierownicze 
oža Episkopatu wykrętny argument, że 
„zmusza się biskupów, by zechcieli 
uznać rząd ludowy, jak gdyby Episko- 
pat był parlamentem”. 

Jasne jest dla każdego, że słojąc 
na siraży dobra Państwa i Narodu, 
Rząd. Ludowy musi się domagać lojal- 
nego stosunku Episkopatu do Polski 
Ludowej. 

Episkopat nie chce pogodzić się z 
faktem, że wżadzę w Polsce sprawują 
wielomilionowe masy ludowe narodu, 
że usirój opariy na wyzysku I przemo- 
cy garstki kapitalistów i obszarników 
nad narodem został obalony bezpo- 
wrotnie, że nie dadzą się ufrzymać 
średniowieczne przywileje hierarchii 
kościelnej, zniesione już dawniej w 
wielu krajach Europy. 

W najżywołniejszym interesie Polski 
Ludowej leży jednoczenie mas ludo- 
wych wokół wielkich zadań naszego 
gospodarczego i kulłuralnego budow- 
nictwa. Racja stanu Polski Ludowej wy- 
maga lojalnego stosunku również kleru 
katolickiego do polltyki Rządu oraz 
połępienia i zwalczania zbrodniczego 
podziemia — agentury imperialistycz- 
nych wrogów Polski. Racja stanu Polski 
Ludowej wymaga wyciągnięcia wszyst- 
kich konsekwencji z faktu odzyskania 
przez naród polski na zawsze swych 
Ziem Zachodnich, wymaga więc likwi- 
dacji stanu tymczasowości w zakresie 
administracji kościelnej na Ziemiach 
Odzyskanych. Nie znajduje to ani na- 
leżytego zrozumienia, ani poparcia ze 
strony Episkopatu. 

Nie mając żadnych merytorycznych 
argumentów wobec konsekwentnie rea- 
kzowanej przez Rząd i widocznej dla 
wszystkich polityki wolności kultu i 
praktyk religijnych, kierownicze koła 
Episk chwytają się najbardziej 
absurdalnych zarzutów jakoby Rząd za- 
mierzał „rozbić Kościół” i „ustalic no- 
wy porządek religijny". - Bezpodstaw- 
ność tych oskarżeń, które zmierzają do 


Rząd nigdy nie kwestionował kom- 


— rzecz jasna — zamykać oczu na fakt, 


z Polską żadnych stosunków 

takle stosunki z garstką opłacanych 
przez obce wywiady reakcjonistów wy- 
stępujących pod nazwą „rządu londyń- 
skiego”, którego nie uznaje dziś zresz- 
łą poza Watykanem i faszystowską 
Hiszpanią żadne państwo na świecie. 


Jm Watykanu podsycają nie- 
znacznie rewizjonistyczne dążenia 
imperialistów ze stref Zachodnich Nie- 
miec i zbiegają się z działalnością pod 
żegaczy wojennych, a więc godzą w 
najżywotniejsze interesy Polski. 
jest, że w tych warunkach wykonywa- 
nie przez duchowieństwo polskie ob- 
cych watykańskich rozkazów w dziedzi- 
nie spraw niereligijnych nie da się po- 
godzić z polską racją stanu i 

waniem suwerenności Państwa Polskie- 
go. Dlałego też Rząd zaproponował 
następujące sprecyzowanie stanowiska 
w tej dziedzinie: 

„Uznając Papieża za miarodajny auto- 
rytet Kościoła katolickiego w sprawach 
religii, Episkopat w innych sprawach 
będzie się kierował racją stanu Polski 
Ludowej”. 

Mimo, iż takie stanowisko w niczym 
nie narusza zasad wiary katolickiej — 
propozycja ta została przez Episkopał 
odrzucona. 1 
2 Wkroczenie kontroli państwowej 

do  „Cariłas”, celem położenia 
kresu nadużyciom, trwonieniu mienia 
ego Í przestępczej wprost nie- 

ci, oceniane jest dziś zgodnie 
przez cażą opinię spożeczną na podsta- 
wie nieodpartych faktów i dowodów, 
jako słuszny krok Rządu, dzięki które- 
mu stosunki w „Cariłas” weszły na dro- 
gę uzdrowienia, zaś działalność „Ca- 
ritas” poczyna się rozwijać w kierunku 


Poszukuje muj 


a gnie utrzymać dotychczasowy katolicki 
korektora-ki charakter „Carias” oparty na samo- 
rzutnej ofiarności kół katolickich i że 

WWE TYPE ZCP WE WE CY JEROOEEIOCZ tej „Caritas" będzie udzielał wydatnej 
MMM pomocy. Rząd, jak wiadomo, odwołał 
się do szerokich kół katolickich, do du- 
ILUSTROWANY chowieństwa i uzyskał w tej sprawie 


ące poparcie tysięcy kapitanów, 
stósie zakonnych i świeckich katolików, 
gotowych służyć dziełu prawdziwej 
dobroczynności... n 
by przypuszczać, że biskupi 

wobec ujawnionych faktów nadużyć, w 
iu odpowiedzialności 


KURIER 
POLSKI 


wywożania zamętu, bije w oczy w ze- 
ym postępowaniem 


czasowych pertraktacjach z Episkopa- 

tem 

pełencji Papieża w sprawach religii ka- 

tolickiej Równocześnie Rząd nie może 

że państwo watykańskie nie utrzymuje 
dyploma- 


tycznych, natomiast pielęgnuje uparcie 


Jak powszechnie wiadomo dyspozy- 


Jasne 


dla naprawienia zła. 


wrogością. W chwili, gdy Rząd przy- 
stapi} do usunięcia systemu krzywdze- 


wości, które” się rozpleniży w „Cariłas”, 
Episkopat rzucił oskarżenie o likwida- 
cji „dobroczynności Kościoła”. 


przeciw Bogu i religii”, za „wojnę z 
Kościołem”. Okazało się, że „Cariłas” 
pod kontrolą społeczną, bez nadużyć 
i małwersacji, bez ludzi używających 
dobroczynności za parawan dla ciem- 
nych politycznych machinacji, nie ma- 
jących nic wspólnego z miżosierdziem, 
że taka „Cariłas” „przesłała być Epi- 
skopatowi potrzebna. 

Kierownicze koła Episkopatu uchyliży 
się od współdziażania z Rządem, wy- 
słąpity przeciw zarządzeniom władzy 
państwowej, usiłowały zlikwidować 
nCaritas” — aby móc ten fakt wyko- 
rzysłać dla akcji politycznej, skierowa- 
nej przeciwko Polsce Ludowej. 

3 Wiadome jest powszechnie, że 

kapżani, którzy zgodnie z swym 
sumieniem podnieśli 
protestu przeciwko nadużyciom w „Ca- 
ritas” i poparli inicjatywę Rządu, spot- 
kałi się ze strony niektórych biskupów 
z groźbami i nierzadko surowymi re- 
presjami — bynajmniej nie za naru- 
szenie kanonów religijnych, czy obo- 
wiązków kapłańskich. Te groźby i re- 
presje byży i są w dalszym ciągu sto- 


stowane wyłącznie z powodów poli- 


tycznych wobec kapłanów, którzy nie 
chcą występować z ambon przeciwko 
państwu ludowemu, którzy nie chcą po- 
pierać antyludowej i antypaństwowej 
gry politycznej kierowniczych kóż Epi- 
skopału, pragną natomiast brać udział 
w dobroczynnej działalności „Caritas” 
Zrozumiaże jes, że ogromna więk- 
szość duchowieństwa, wobec reakcyjno- 
politycznych intencji Episkopatu — od- 
mówiła odezytania z ambon niesłycha- 
nego oświadczenia biskupów w sprawie 
„Caritas” | pozostaża na swych poste- 
runkach wbrew naciskowi hierarchii 
kościelnej. 

Należy przeto stwierdzić, że jeżeli 
ktokolwiek w Polsce powoduje zamęt, 
niepokój i rozterkę wśród kleru, to czy- 
ni to właśnie Episkopat, który naprze- 
kór woli i interesom szerokich mas wie- 
rzących, naprzekór woli duchowień- 
stwa, naprzekór interesom Państwa, usi- 
łuje użyć kleru katolickiego jako instru- 
mentu w beznadziejnej zresztą walce 
politycznej nic wspólnego œ religią 
nie mającej, w walce o przywrócenie 


moralnej | przeżytych przywilejów i starego po- 


ludzi rozdzielających dobra „Cariłas” | 
TY SEE poeta wa O 
nych, lelą poparcia i zą 

Jednakże więk- 
szość Episkopatu zamiast wziąć żywy 
udział 'w usuwaniu szkodników i zapro- 
wadzeniu kontroli — odniosła się do 
tego kroku Rządu z nieprzejednaną 


nia ludzi blednych i likwidacji niepra- 


Walka 
ze zżodziejstwem, korupcją i zglinizną 
moralną zostala ogłoszona za „walkę 


głos szczerego 


zysku i poniżeniu ludu pracującego. 

W swym zacleżrzewieniu kierownicze 
koła Episkopatu nie zawahaży się przed 
szkalowaniem w swoim liście księży 
patriotów, iłumacząc ich obywatelską 
postawę tym, że „ło ludzie przez woj- 
nę i obozy wykolejeni..” 

Niemało uszczerbku przynosi auto- 
ryłetowi swego stanowiska prymas Wy- 
szyński, kiedy posuwa się do insynua- 
cji, że „w latach 1941—1944 na tzw. 
da niemiecka..." 


Nie cofa się więc prymas Wyszyński 
przed takimi insynuacjami pod adre- 
sem tych księży, którzy walczyli o wol- 
ność na i przeszli przez gehennę 
hitlerowskich katowni — tylko dla te- 
go, że ci kapżani pragną lojalnej współ 
pracy z Rządem Polski Ludowej. 

4 Rząd nie będzie tolerował naduży- 
wania władzy kościelnej i uczuć 
religijnych dla jakichkolwiek wichrzeń 


WARSZAWA (PAP) W 1944 r. sa- 
motnym 9-leinim dzieckiem polskim Wła 
dyszawem Strzeleckim  zaopiekowała 
się w Niemczech, wywieziona na ro- 
boty rodzina Biażkowskich, która chłop 
ca usynowiła. Po zakończeniu wojny, 
Białkowscy powrócili do Polski, a 
Strzelecki pozostał na razie w sektorze 
francuskim Berlina, u pewnego Niem- 
ca. Za pośrednictwem konsulatu pol- 
skiego w Berlinie Biażkowski skontak- 
tował się ze wspomnianym wyżej Niem 
cem, w celu zabranią chłopca do kra- 
ju. Jednocześnie Polska Misja Wojsko 
wa powiadomiła władze francuskie o 
zamierzonej repafriacji. W odpowiedzi 
na fo, władze francuskie wysłały chżop 
ca do Zachodnich Niemiec, motywując 
swe postępowanie tym, że władze pol- 
skie chciały „porwać” Strzeleckiego i 
że 14-letni chżopiec jest pełnoletni i 
sam może decydować o swym losie. 
W związku z tym, szef Polskiej Misji 
Wojskowej skierował do francuskich 
władz okupacyjnych notę protestacyj- 


ną. 
W nocie fej Polska Misja Wojskowa 
protestując postepowaniu 


letniego obywatela polskiego Włady- 
Sława Strzeleckiego — Biażkowskiego, 
stwierdza m. in. że: 

1. Nigdy władze polskie nie uznały 
za pełnoletnie dzieci czternostoletnich, 
ani nie przyznały im prawa decydowa- 
nia o swym losie; 

2. Nie chodzi fu o dziecko opuszczo- 
ne, lecz o dziecko, którego powrotu 
żąda rodzina znajdująca się w Polsce; 

3. Metody zastosowane przez władze 


TTE "PRRFTTT"AS "JTTA E 


„księży-patriotów” stawiała propagan- | kich 


przeciw | 
władz francuskich w stosunku do mažo- 


doprowadzą 
osobnienia kierowniczych sfer Episko- 
patu, obracając słę nieuchronnie prze- 
ciwko ich wstecznynm zamierzeniom. 
Polityka niechęci i wrogości wobec 
państwa ludowego może się zakończyć 
tylko cażkowiłym niepowodzeniem. 
| Rząd stwierdza z uznaniem, że wro- 
gie stanowisko kierowniczych kół Epi- 
skopatu i nieodpowiedzia!ne wystąpie- 
nia przeciw Polsce Ludowej spotykają 
się z coraz wyraźnlejszą niechęcią ł 
oporem ze strony patriotycznego du- 
chowieństwa i szerokich rzesz katolic- 


Rząd jest przekonany, że przy aktyw= 
nym poparciu rzesz wierzących, przy 
właściwym zrozumieniu i dalszym czyn- 
nym poparciu całego świałłego ducho- 
wieństwa — doprowadzi do uregulowa= 
nia stosunków miedzy Państwem a Ko- 
ściołem na podstawie pełnej wolności 
religijnej i ca*kowifego uznania racji 
stanu Polski Ludowej oraz historycznych 
zdobyczy ludu polskiego. 


Bezprawna deportacja 
polskiego dziecka 


rowców, którzy przez deportację dzie» 
ci usiżowali je wynarodowić. 

Władze polskie kategorycznie potę* 
piają postępowanie władz francuskich 
i podkreślają, że postępowanie pol- 
skich władz repatriacyjnych byżo cał 
kowicie zgodne z prawem i obowiąz- 
kami władz w stosunku do niepełnolet- 
niego dziecka. 


Odznaczenie 


Karola Adwentowicza 


WARSZAWA (PAP) W związ- 
ku z jubileuszem pracy artystycz- 
nej, Karol Adwentowicz, w uzna- 
niu jego wybitnych zasług poło- 
żonych dla sceny polskiej, odzna« 
czony ZOS Krzyżem Koman- 
dorskim z A Orderu Polo- 
nia 


200 zakładów 
okr. paryskiego 
objętych stra jkiem 


GENEWA (PAP). Z Paryża do- 
noszą, że przez całą Francję przecho- 
dzi fala strajków w walce o doda- 
tek wyrównawczy w wysokości 5 tys. 
frankó miesięcznie do czasu podwyż- 
ki płac w ramach zbiorowych ukła- 
dów pracy. 

W okręgu paryskim strajkuje okożo 
180 tysięcy robotników z 200 zakżadów 


za fak ciężkie zaniedbania, deprawację | rządku społecznego opariego na wy- francuskie, przypominają metody hitle ! pracy. 


ROZDZIAŁ PIĄTY 
Zmieniło się wiele w życiu Piotra. Wyjazd Joanny 
kył punktem zwrotnym. Wróciła wprawdzie, powrót 
jej nie był jednak w stanie przekreślić spraw, które 


zaszły w międzyczasie. Wróciła inna. Wyczuwał to 


podświadomie, 

Dni stały się ciemne, nie było w nich uśmiechu, Na 
pozór nie się nie zmieniło. Ktoś, kto z boku obserwo- 
wałby Piotra i Joannę — niczego by nie spostrzegł. 
Któregoś dnia wyjaśniło się jednak wszystko. Piotr 
przejrzał. Zrozumiał wiele rzeczy. 

Nastąpiło to w kilka dni po powrocie Joanny. Wra- 
cali do domu. Słońce już opadło, powoli zaczynał za- 
padać zmierzch. 

I nagle, na rogu Dworcowej i Marcinkowskiego 
spotkali Wierzbowskich. Wierzbowski był mężczyzną 
tęgim, o energicznej twarzy, jego żona — Krystyna — 
kobietę szczupłą i niską. Mimo to pasowali do siebie 
i tworzyli dobrze zharmonizowaną parę, 

— O, Piotr! — zawołał Wierzbowski. 

Przystanęli. Krystyna spojrzała na Joannę z wy- 
raźnym zdziwieniem. 

— (zy sprawa ta jest w dalszym ciągu aktualna? 

Joanna zmieszała się. Spotkanie to było zupełnie nie- 
potrzebne, 

— Prawdopodobnie tak — odparła cicho — o ile 
wiem, to oni w dalszym ciągu reflektują na to miesz- 
kanie... 


Pierwszy zorientował się Wierzbowski. Zrozumiał, 
że Piotr o niezym nie wie. 

— Właśnie przedwczoraj była u nas twoja żona 
w sprawie mieszkania! — wyjaśńił — Jak ei zapewne 
wiadomo, wyprowadzamy się z Bydgoszczy. Mieszka- 
nie chcemy odstąpić, 

— Na Chodkiewicza? — spytał Piotr. 

— Tak... Jeden ze znajomych twej żony reflektuje na 
nie. Być może, że dojdziemy do porozumienia... 

Całą siłą woli zdołał nad sobą zapanować. Drgnie- 
niem jednego mięśnia na twarzy nie pokazał. że słowa 
Wierzbowskiego zaskoczyły go ogromnie i były dlań 
niezbyt przyjemną niespodzianką. 

— Słyszałem coś o tym — bąknął tylko i od razu 
zmienił temat. Rozmawiali przez kilka chwil, wreszcie 
Wierzbowski zaczął się żegnać. 

— Wybaczcie, drodzy — powiedział — ale ucieknie 
nam pociąg. Jedziemy z Krysią do Torunia, do szwa- 
grów. Sądzę jednak, Piotrze, że nie zapomnicie o nas. 


"Nawet wówczas, gdy przeniesiemy się do Poznania!... 


Drogę do domu przebyli w milezeniu. Piotr nie pytał 
o nie. Czekał. Wiedział, że ma prawo żądać wyjaśnień, 
wiedział, że obowiązkiem Joanny jest. wytłumaczenie 
mu powodów wizyty u Wierzbowskich. 

W mieszkaniu rozebrał się bez słowa, przeszedł do 
swojego pokoju i rozłożył na stole przyniesione z biura 
papiery. Chciał pracować. Usiadł, zapalił „papierosa, 
lecz w żaden sposób nie mógł skoncentrować myśli. 
Wspomnienie rozmowy z Wierzbowskim odbierało mu 
spokój. Czemu ukrywała to przed nim? Czemu nie przy- 
szła doń i nie powiedziała, prosto i szczerze, że stara się 
o mieszkanie Wierzbowskiego, że ktoś ze znajomych 
zwrócił się do niej w tej sprawie, że przyrzekłą mu po- 
moc i pertraktowała już na ten temat z Wierzbowski- 
mi? Czemu robiła to wszystko poza jego plecami, cze- 
mu chciała to ukryć? 

Trudno jest pracować, skupić rozproszoną uwage, 
skoncentrować myśli — gdy tego rodzaju sprawy za- 
przątają mózg, 

„ Siedział w milczeniu, wpatrzony w rozłożone na stole 
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arkusze, daremnie usiłując wyjaśnić sobie motywy 
dziwnego postępowania Joanny Oczywiście — spostrze- 
gła to momentalnie. Wiedziała, że tym razem struna 
została przeciągnięta, że niewiele brakuje, by zerwały 
się łączące ich węzły. I eo gorsze — wyraźnie zdawała 
sobie sprawę, że wina leży po jej stronie. 

Przez parę długich, męczących minut zastanawiała 
się nad tym, czy wyznać Piotrowi prawdę Obserwowa- 
ła go z ukosa i widząc jego zmęczoną, zaniepokojoną 
twarz, widząc oczy pełne lęku i zdziwienia — czuła żal 
do siebie, czyniła sobie wyrzuty za swe postępowanie, 
które przecież nie było uczciwe i o które mógł mieć do 
niej słuszną urazę. 4 

Wreszcie przyszedł moment, gdy zrozumiała, że nie 
potrafi dłużej milczeć. 

Podeszła do męża, stanęła za krzesłem i gładząc go 
pieszczotliwie po włosach, powiedziała cicho: 

ki, Słuchaj, Piotrze, chciałam ci pewne rzeczy wyjaśs 
nić... 

Odwrócił się powoli i patrząc na nią zapytał: 

— O eo ci chodzi, Joanno? 

— O tę rozmowę z Wierzbowskimi. Rzeczywiście, roz- 
mawiałam z nimi na temat mieszkania, a nawet byłam 
u nich w domu... 

— Po cóż ci ich mieszkanie? ; 

— Mnie niepotrzebne, wiesz przecież. Ale pozwól, 
że ci wytłumaczę. 

Stojąc tuż przy nim, poczęła mu opowiadać o swej 
ostatniej znajomości, o przypadkowych spotkaniach 
z Ostenem, o wspólnym przyjeździe do Bydgoszczy, 
o bytności w „Arkadii* i o poznaniu Ewy Pauli. Mówi- 
ła mu wszystko prosto i szczerze niczego nie tająe, 
chciała bowiem, by nie było między nimi niedomówień 
i wiedziała, że nie uczyniła nie takiego, co by musiała 
przed nim taić. Celowo i świadomie przemilczala tylko 
jeden drobny, ale bardzo jednak istotny epizod, Mia. 


'nowieie spotkanie z Marią, Nie chciała budzić w Piotrze 


wspomnień, nie chciała dźwiękiem imienia Marii kiero- 
wać myśli Piotra do dni, które minęły dawno i których 
pamięć dawno już zgasła, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


NYM Sæ szaka reporterskim 


Jubileusz 
Mieczysławy 
Cwiklińskiej 
W dniu 11 marca br. na scenie Pań- 
stwowego Teatru Polskiego w War- 


szawie obchodzić będzie jubileusz 
50-lecia pracy artystycznej najzna- 


M. Ćwiklińska 


komitsza aktorka komediowa scen 
olskich — MIECZYSŁAWA ĆWI- 
IŃSKA. 


Nazwisko Ćwiklińskiej związane 
jest przede wszystkim jak najbar- 
dziej ściśle z dziejami scen warszaw- 
skich, na których rozpoczęła swą 
świetną karierę teatralną najpierw w 
- operetce i farsie, by następnie dojść 
do szczytowych osiągnięć artystycz- 
nych we wszystkich rodzajach ko- 
medii od klasycznej, przez roman- 

czną aż do współczesnej w rolach 
charakterystycznych, komicznych, sa 


lonowyćh, aż do pełnych wyrazu | przek 


dramatycznych postaci. Mimo, że w 
okresie lat kilkudziesięciu Warszawa 
byla punktem par posh działal- 
ności 
występy we wszystkich miastach poł 
skich zyskuje Wna coraz więk- 
szą popularność i sympatię całej Pol- 
ški, która zwiększa się A og od cza- 
su licznych jej ról w filmach, które 
zapognały ż jej tak charakterystycz- 
ną postacią, głosem i uśmiechem nie- 
= że ENa T obwiii W. la- 
tach powojennych o wili wyżwo= 
lenia aż do sezonu 1949 r. Ćwikliń- 
ska jest aktorką teatrów krakow- 
skich, ograniczając się tylko do spo- 
radycznych występów w innych 
miastach polskich, zyskując i w Kra- 
kowie największą popularność i sym- 
patię. Z sezonem 1949 r. powróciła 
na stałe dð Warszawy, do Państwo- 
wego Teatru Nowego, w którym przy 
gotowuje swą rolę jubileuszową, po 
raz pierwszy przez nią odtwarzaną — 
Panią Dulską w komedii Zapolskiej. 


W Warszawie też będzie święcić 
swoje 50-lecie pracy scenicznej. 


Stoimy przed końcowym etapem p 
struktury szużby zdrowia to do form 
czenia i ujednolicenia w oparciu 6 
i problemów zdrowia w jednym ośro 
nym i kontrolującym. W planową g 
z nią zowana i przeb a 
stosowana działalność szużby zdrowi 
budowie i dostosowaniu do cażoksz 


Czerwony Krzyż jako spożeczne ram 
Czerwonym Krzyżem zadania, 

jennego, bo nowe tworzymy , 
Toteż Czerwony Krzyż przyjmuje na 
dania. Obok przekazanych mu 
stwa na cały kraj, akcji, mającej stw 
mocy doraźnej, na pierwszy plan w 


nań z caiokształłem szużby zdrowia, 


sżużbą zdrowia i państwem a PCK, u 
mentu podniesienia stanu zdrowia lu 
tości narodu, jako istotnego element 
szerzonemu zasięgowi pracy, zmianie 
dą przemyślane i planowe metody o 
dzieżywanie ideowo-wychowawcze, 

stale i wytrwale swe założenia ideow 
nym odcinku pracy i wielostronnej d 
mem i w całej peźni i fo daje nam 

brzymie i «udne zadanie wykona cał 
szużby zdrowia, dla Państwa, zapewn 


e ig Ćwiklińskiej, poprzėz | bum 


Nowe zadania PCK 


udowana, do potrzeb warstw pracujących do- 


Zdrowia ulec muszą wszystkie współdziałające z nim elemenfy, a więc i 


akcji pogotowia ratunkowego i krwiodaw- 


Krzyża wysuwają się zagadnienia i prace szkoleniowe i oświatowo-sanitarne 
dla wciągania do współpracy ze siużbą zdrowia najszerszych mas społe- 
czeństwa, przede wszystkim mżodzie ży miast i wsi. 

Uświadomienie społeczeństwa o wadze spraw zdrowia dla jednostki, na- 


rodu i państwa, propagowanie zasad higieny 
zowanie spożeczeństwa do walki z chorobami spozecznymi. wiązanie poczy- 


dowymi i zawodowymi stworzą niero zerwalną więżemiędzy społeczeństwem, 


Gdynia, z Beno. 

edną z gźośniejszych książek o- 
J słałniego okresu byża, „Mżąda 
Gwardia” Fadiejewa. Pamiętamy gru- 
be, czarno-czerwone tomy w lśniącej 
obwolucie, zalegające wystawy księ- 
garń Wybrzeża... 

Doskonałą książkę, zamykającą na 
swych karłach szmał psr wt ży- 
cia, rozchwytywano na wyścigi, ale ni- 
bad ww iif czytelników Wybrzeża 
nie przyszło do głowy, że skromny 
znaczek wydawnlciwa czerniący się 
na łyłużowej stronie tżustym drukiem 
trzech literek W. P. W. — wyciśnięty 
został w jednej z drukarń Wybrzeża, 
że książka ta w polskim przekładzie 
ujrzała światło dzienne w Gdyni. 

„W. P. W.” — ło Wydawnictwo Pra- 
sa Wojskowa. zast ono ai czeka prze 

szu igraficznego na Wybrzeżu. 
= bowie a Może oddamy gžos 
kierownikowi zakładów, kapiłanowi Ku- 
kiełko. 

— Przyjechało nas tu w 45 roku pię- 
ciu oficerów spod Berlina i dalejże od 
razu rozglądać się za miejscem, gdzie- 
by można stworzyć bazę graficzną dla 
Marynarki Wojennej, bo przecież trze- 
ba byżo zorganizować wżasne pismo, 
trzeba było drukować broszury, instruk- 
cje i podręczniki dla Marynarki. Bo cóż 
to za szkolenie bez podręczników... 

Pierwszym naszym organem „praso- 
wym był dziennik s aerea Morze cj 
kowali początkowo w % 

zg + 41 czy aa. już  krząta- 
liśmy się wokół, wżasnych zakżadów. 
Grunt, >, był lokal. Ściągnęło się do 
niego z gruzów Gdańska dziesięć po- 

anych maszyn drukarskich i jakoś 
tam zmontowało się je przez brać ma- 
rynarską gospodarczym sposobem. Cóż 
to byża za uroczysłość, gdy już w na- 
szych wżasnych zak we wrześniu 
1945 roku wydrukowaliśmy pierwszy 


numer naszego pisma. 
Tu kapitan Kukielko rozjaśnia się ca- 


ły w uśmiechu. Wspomina ten pierwszy 
numer ze wzruszeniem. 

= Po krótkim czasie „Nasze Morze” 
szłalciliśmy na „Gazetę Morską”, 


znorma! 
albo 4 stronicsch druku 


którą wydaliśmy z okazji igi oryg 
I Iski 
© i wea dael Cae 


taką zolidną 


wa 
Śchodzimy do hali maszyn na dole. 
Ww powa momencie nia podobna 
niez wycić. Szum | warkot ma- 
sn ZARA, stukot linofypów, sze- 
lest ześligujących sią płacht papieru i 
ręce, ręce, ręce...  Przenoszą one w 
szybkim uchwycie białe arkusze, wy- 
ciągają się w górę I w dół, ują 
dziesiątki miarowych, skoordynowanych 
ruchów. Maszyny i ludzie pracują tu-w 
jedńakowo z rytmie. s 
Więc tak wygląda dzisiaj Wydawnic= 
two Prasa Wojskowa. Pracuje fu około 
200 osób, dygoce zdyszanym tętnem 
16 maszyn. A niespełna pięć lał temu 
zaczynano robotę na trzech maszynach, 
a skżad techniczny nie liczyż nawet trzy- 
dziestu ludzi. 

Zakłady Graficzne Marynarki Wojen- 
nej w! w roku 1947 rozkazem Mi- 


rzeobrażeń, przemian i reorganizacji 
i istotnej freści, dążącym do zjedno- 
podstawy społeczne całości zagadnień 
dku, ośrodku planującym, dyspozycyj- 
ospodarkę państwową włączona zostaje 


a. Planowemu zharmonizowaniu, prze- 
tałłu polityki zdrowotnej Ministerstwa 


ię służby zdrowia. Inne stają przed 
nne od okresu przedwojennego i wo- 
nową w zdrowoinictwo wlewamy freść. 
siebie ściśle planowo określone za- 


orzyć wielką społeczną organizację po. 
działalności Polskiego Czerwonego 


osobistej i zbiorowej, mobili- 


z organami państwowymi, samorzą- 
gruntują rolę PCK jako istotnego ele- 
dności, podniesienia biologicznych war- 
u budowniciwą Polski Ludowej. Roz- 
charakteru dziażalności towarzyszyć be- 
raz nowy styl pracy, a przewodzić od- 
W-okresie powojennym PCK realizował 
©-programowe, spełnił na powierzo- 
ziażalności swe obowiązki z enfuzjaz- 
pewność i gwarancję, że przejęte ol- 
kowicie dla dobra mas pracujących, dla 
iając sobie rozkwit i żywy rozwój. 


„portowe, czyli listy przewozowe. Do te 


nistra Obrony Narodowej przydzielono 
do wstałej instytdcji „Prasa 
Wojskowa”. 


— Nie przykleśli nas jako jakiejś tam 
cząstki skżadowej — cheżpi się kapitan. 
— Ho, ho! Weszliśmy do nowej iństy- 
tłucji z pokaźnym posagiem. Mieliśmy 
Już na swoim koncie nie wledzieć ile 
broszur, wydawnictw, rozmaitych dru- 
ków, no i stosy numerów „Gazety Mor- 
skiej” i „Marynarza Polskiego”... Co tu 
dużo gadać! Nie ma przesady w twier- 
dzeniu, że byliśmy kolebką ruchu wy- 
dawniczego na Wybrzeżu. U nas się 
drukoważa „Gazeta Handlowa", u nas 
zaczą wychodzić „Głos Wybrzeża” je- 
szcze jako tygodnik. 

Obok „Młodej Gwardii! tutaj wyszła 
głośna książka o Czapajewie, tu dru- 
koważa się „Bitwa o Stalingrad”, tu wy- 
dano „Syna Pułku”. W roku 1948 Od- 
dziaż Gdyński „Prasy Wojskowej” wy- 
konał 70 proc całegó planu wydawni- 
czego tej instytucji. Oddział ten pod 
względem wielkości zajmuje Ill miejsce 
w Polsce po Warszawie i Łodzi. 

Można by zadać pytanie, czy zakła- 
dy dysponują tak świ sprzętem 
technicznym? Ale kapitan aż się żach- 


nął na to. 
— Skądże znowu! Lepiej nie mówić 
o tym, jaki i techniczny. 


U nas nie ma elementu płynnego. Kto 
przychodzi, to już zostaje. 

W drukarni „Prasy Wojskowej” pra- 
cuje około stu kobleł. Jest to przeważ- 
nie personel pomocniczy przy obsłu- 
dze maszyn i w iniroligaforni. Jedna z 
kobiet, Waczawa Pawłowska, może się 
pochwalić posiadaniem fachu nieupra- 
wianego przez kobiety w Polsce, zaj- 
muje bowiem kierownicze stanowisko w 


dziale chemigrafii, czyli przy kliszowa- ł 


niu zdjęć przeznaczonych do druku. 
Wyszkoliża ona w łej trudnej dziedzi- 
nie dziewięcioosobowy personel. 

— Z takim zespołem ludzi, jak nasz 
— kończy kapiten Kukiełko — może- 
my się podejmować najtrudniejszych, 
najbardziej skomplikowanych prac, jak 
na przykład teraz... 

— Teraz? 
Okazuje się, że w tej chwili Zwią 
Maklerów Polskich prowadzi p as 
cje, aby drukować w Polsce czartery. 


artystyczną wkroczył Giżelski do- 


Książka opuszcza drukarnie 


niej zostanie piątą drukarnią wykonują- 
cą te druki. 

Bliska czy daleka — Jest to jednak 
przyszłość, a tymczasem teraźniejszość 
przedstawia się niemniej okazale. Tu 
wychodzą, wszelkie propagandowe wie- 
lojęzyczne druki GAL-u, Towarzystwa 
Żeglugowego Gdynia — Ameryka — 
Linie, tu drukuje swoje książki fachowe 
Akademia Lekarska | Politechnika 
Gdańska, tu wykonuje się caży plan 
wydawniczo - szkoleniowy Marynarki 
Wojennej. 

— Jesteśmy stale jak na froncle — 
mówi kapitan — co najpilniejsze — to 
do nasi i 
mgr E. Kochanowska- Wiśniewska. 


NEST ZZOZ ZOT WT TT ERRE EE 


» 
M. Giżelski 


Mtodzi ludzie — młode talenty 


Mieczysław Gizelski 


Koncertmistrzem orkiestry sym 
fonicznej Państwowej Filharmo- 
nij w Poznaniu jest młody, uta- 
lentowany artysta-skrzypek Mie- 

zysław . Giżelski. Na widownię 


piero po zakończeniu działań wo- 
jennych i to na miejsce zupełnie 
dla siebie nieodpowiednie. Roz- 


przekształcona na dzisiejszą Pań. 
stwową onię w: aniu, 
Giżelski natychmiast żegfa się a 


czaś miejsce koncertmistrza i po- 
taje na nim do dnia dzisiejsze- 

o tzn, już trzeci rök, 

Mimo młodego wieku, ma Hiżel 

Ski za sobą poważne stu U. 


zyczne. Rozpoczął naukę bardzo 
wcześnie. bo mając 12 lat w Wiel- 
kopolskiej Szkole Muzycznej dr, 
Piotrowskiego w Poznaniu. Kolej 
ro kształei się u Waeława Ko- 
chańskiego w Warszawie, by po 
zakończeniu nauki u niego po- 
wrócić do Poznania j kształcić się 
dalej u Zdzisława Jahnkego, zna- 
nego skrzypka i organizatora ży- ` 
cia muzycznego w Poznaniu. U 
Jahnkego, Giżelski kończy studia 
i uzyskuje dyplom. Po ukończe- 
riu tych studiów Giżelski udaje 
się do Paryża i tam kształci się da 
lej. Okres wojny stanowi przerwę 
w pracy Giżelskiego na zewnątrz, 
Jak wspomnieliśmy, z chwilą 
powołania do życia w Poznaniu 
orkiestry symfonicznej Giżelski '. 


wstępuje do niej i równocześnie / 


ze stałą pracą w orkiestrze przy» ^ 
gotowuje swe solowe występy. * 
Jak dotąd Giżelski wystąpił czte: * 
rokrotnie z publicznymi koncers 
tami, Jeszcze w roku 1945 wybrał 
koncert skrzypcowy Wieniawskig 
go, następnie wystanpił z koncers 
tem  Mendelshona-Bartholdy'ego, 
dalej ż koncertem Brahmsa i wra 
szcie w roeznicę śmierci Karłowi 
cza wykonał koncert skrzypcowy, 
Prz kompozytora, _ 

rodzony % Wielkopolsce, zaa 
mieszkuje stale w Poznaniu, któ: 
ry kocha i dla którego pracuje. 


więc pijmy piwo! 


Słąwne piwa polskie — Plan sześcioletni przewiduje 


znacznie zwiększoną produkcję browarów — A może 
byśmy spróbowali zrobić sobie piwo w domu? 


Teżci nasi przodkowie podobno 
[pijali, 
Ale namilsze piwko — i bare 
[zo bijali! 
A lepszą sprawę mieli, bo łba 
[nie zaparzył 

Gorącymi trunkami: to pił, 
[co uwarzył. 

Mikołaj Rej. 


Mieliśmy zawsze wyborne piwa w 
Polsce. Historycy kultury wspomina: 
ją przygodę nuncjusza papieskiego 
Saluzzo, późniejszego papieża Kles 
mensa VIII. Tenci dostojnik, bawiąc 
w Polsce, zasmakował wielce w sławs 
nym piwie Wareckim (z Warki na 
Mazowszu), a powracając do Rzymu 
zabrał ze sobą spory zapas tego nekta 
ru. Ale niedługo wyczerpały się be* 
czułki smacznego piwa, Zdarzyło się 
zaś, .że nuncjusz zachorował na 
wrzód w 'gardle, który go tak dusił, 
że otoczenie zaczęło już odmawiać 
modlitwy za konających, Podczas lita: 
nii chory, którego dręczyła gorączka 
i pragnienie, westchnąż nagle: Piva 
di Varca! Otaczający go księża są* 
dząc, że nuncjusz wzywa jakąś niee 
znaną świętą, którą sobie upodobał w 
czasie pobytu w Polsce, skwapliwie 
dodali w litanii chórem: Sancta Piva 
di Varca, ora pro nobis! Słysząc to, 
chory parsknął śmiechem, wrzód pękł 
i niebezpieczeństwo minęło. 


Powszechnie cenione piwo Warec= 
kie było tylko jednym z licznych zna* 
nych i lubianych piw w Polsce, W 
„Wirydarzu* Jakub Trembecki wy: 
mienia bodaj dwadzieścia gatunków 
dobrych piw polskich: Leszczyńskie 
— łagodne z gęstą pianą, Brzezińskie, | 
Łowickie, co chłopom gębę krzywi, | 
Wareckie, którym -Warszawa się ży: | 
wi itd. Kochanowski cenił nie tylko 
miód i wino, ale i piwo — i monito: 


"wał szlachtę: 


Gniewam się na te pieszczone 
[ziemiany, 
Co piwu radzi szukają przygany! 
Nie pij, aż ći się pierwej będzie 
; [chciało, 
Tedyć się każde dobrem będzie 
[zdało! 


Aż do rozbiorów produkcja piwa 
była w Polsce wcale znaczna. W ciąs 
gu XIX wieku sprowadzano także du* 
żo piwa zagranicznego, szczególnie 
portetu. 


xk 

Dziś w: Polsce Ludowej browary 
państwowe pracują bardzo wydajnie 
i wyrabiają doskonałe gatunki piw i 
porteru, lepsze bodaj od produkowa* 
nych za granicą. A piwo jest najtań= 
szym napojem fermentowańym. Jest 
przy tym napojem zdrowótftym, jeżeli 
jest wystałe i umiejętnie uwarzone. 
Każdy amator piwa przytaknie tedy 
sławnemu lekarzowi  wiedeńskiemu 
Nothnaglowi, który powiedział: 
„Szklanka wody już niejednemu za* 
szkodziła, szklanka piwa nikomu”. 

Ale konsumpcja piwa w Polsce — 
w porównaniu ze spożyciem w innych 
krajach — jest nikła, W Polsce wyż 
nosiła w ub. roku tylko okożo 6 litrów 
na głowę, gdy w krajach naprawdę 
lubiących piwo, jak w Czechach, Ho= 
landii, ` Szwajcarii wypada przeszło 
150 litrów na głowę. 

W planie 6=letnim przewidziane jed: 
nak zostało zwiększenie produkcji pie 
wa o 75 proc. Przyczyni się to do po= 
większenia konsumpcji do 14 litrów 
na głowę. Piwo — oraz wino owo: 
cowe, którego produkcja zostanie 
również znacznie zwiększona w najs 
bliższych latach, sprawią zapewne, że 
zmaleje spożycie wódki, co łe= 
czeństwu wyjdzie tylko na zdrowie. 

* 


Pijmy więc piwo! A możemy je pić 


z czystym sumieniem nawet wtedy, 
jeżeli kierujemy się zasadą oszczęd* 
ności i nie chcemy wydawać kilku: 
dziesięciu złotych dziennie na trunki: 
bo bardzo łatwo możemy sobie sami 
w domu smaczne, pięknie musujące 
piwo sporządzić, a wtedy butelka pis 
wa wypadnie po 5, wyraźnie pięć zł. 


Wielkiej konkurencji  browarom 
państwow: oczywiście nie zrobie 
my, jednakowoż takie domowe piwo; 


które wyglądem i smakiem przypomis 
na bawarskie, ma swoje zalety, 
przede wszystkim taniość, W każdym 
skromnym gospodarstwie butelki tes 
go piwa mogą tedy jawić się na stole. 
Podam więc przepis wypróbowany 
przeze mnie, który przyda się amatoe 
rom piwa, zwłaszcza na "prowincji, 
gdzie czasem dowóz świeżego nektas 
ru szwankuje, 

Dawniej mieliśmy w handlu spes 
cjalne „podpiwki” do wyrobu piwa 
domowego. Dziś produktu tego brak 
w sklepach. Ale to nic! Zastąpić go 
możemy kawą zbożową, wyrabianą 
przez państw. fabryki we Wrocławiu, 
Bierutowie i Nysie. A cała do wyrobu 
potrzebna aparatura składa się z 
garnka o pojemności 3 1, z lejka 
szklanego i szmatki rzadkiego płóts 
na czy filtru. Musimy się jednak za» 
opatrzyć w kilka butelek z patent. 
korkiem, a więc takich, w jakich 
sprzedaje się piwo lub lemoniadę. 

Wyrób piwa domowego nie przed: 
stawia żadnych trudności i nie zabie» 
rze nam dużo czasu. Szklankę kawy 
nie mieląc wcale ziarna wsypujemy 
do garnka, dodajemy 4—5 łyżeczek 
cukru, zalewamy dwoma litrami woe 
dy i gotujemy godzinkę, po czym 
wsypujemy garstkę chmielu (dostas 
niemy go w drogerii czy aptece) i gos 
tujemy jeszcze przez kwadrans. Gars 


Ciąg dalszy na str. 6. s 


IAE; 


Najirudniejsze 
słowo 


„Na pewnym prywainym zebraniu, 
kiedy już wyczerpano cały repertuar 
gier towarzyskich, a nie było żadne- 
go instrumentu, ani radia, by można 
tańczyć — bawiono się w oryginalne 
konkursy, Goście odpowiadali kolejno 
na rozmaite pytania, dotyczące życia 
codziennego, jak np. Czego się najwię 
cej boję? Kiedy popełniłem najwięk- 
sze w życiu głupstwo? Czy są syłua- 
eje, w których nawet prawdomówny 
człowiek nie może uniknać kłamstwa? 
— iłp. Zadano też m. i. pytanie: Ja- 
kie słowo najtrudniej przechodzi nam 
przez usta? 

— Najirudniej jest powiedzieć „ko- 
cham”, kiedy się nie kocha — zauwa- 
żyła pewna romantyczka. Inna osoba 
twierdziła i nie bez słuszności, że nuj 
trudniej w pewnych wypadkach pewie- 
dzieć kategorycznie: „nie!“ A więc 
odmówić komuś natrętnie proszącemu 
o coś, czego spełnić nie chcemy, czy 
nie możemy, rozwiać czyjeś złudzenia, 
milczeć, gdy ktoś usiłuje nam wydrzeć 
tajemnicę, nie dać się wyzyskać czy 
oszukać, Istotnie, trzeba czasem dużo 
siły charakteru, pewności siebie i od- 
wagi cywilnej, aby w krytycznych mo- 
mentach oświadczyć „Nie” tak stanow 
czo, by nafręłtowi, kusicielowi, oszu- 
słowi, czy ciekawskiemu ` zamknąć na 
zawsze drogę do podobnych prób na- 
szej słabości. 

Ale istnieje jeszcze jedno słówko, 
bardzo, bardzo trudne do wymówie- 
nia, a jakże często potrzebne i zba 
Wwiennej Brzmi ono: „ło moia wina!“ 
Nie lubimy przyznawać się do winy, 
chociaż nieraz jesteśmy o niej przeko- 
ani. Czasem im bardziej kłoś czuje 
śwój brak racji, tym silniej upiera się 
rzy swej niewinności, a nawef, co już 

ł bardzo brzydkie — stara się zło- 
żyć winę na drugiego. Jesteśmy ludź- 
mi, a nie aniołami, niki nię może być 
ideałem, każdy może błądzić, świade- 
mie, czy mimo woli, ale ten ie w 
eej wart, kło potrafi przyznać się do 


- błędu. 


Nieraz ten, kło nas słusznie obwi- 
mia, czeka tylko na o wyznanie, I 
zazvyczaj tylko ten pierwszy moment 
bywa ciężki, zaraz po nim uczuwamy 
ulgc. Jeżeli osoba, wobec której zæ- 
winiliśmy, jest ozłowiekiem o subfel. 

ch uczuciach, skrucha niezawodnie 
€jmie ją i przejedna. 

W sprzeczce małżeńskiej, w niepo- 
rozumieniu na ferenie pracy zawodo- 
wej czy społecznej nasiępuje odpręże- 
żenie i wyjaśnienie sytuacji, jeżeli win 
ny uzna szczerze, że się pomylił, że 
czegoś nie dopełnił, że gniewał się 
niesłusznie, był niesprawiedliwy itp. 
W słosunkach między ludźmi uznanie 
przez kogoś swej winy pobudza czę- 
sto drugą stronę do oti wów serdecz- 
ności, nieraz do stwierdzenia także 
własnych błędów, bywa początkiem 
zacieśnienia węzłów przyjaźni czy mi 
ł Naweł w sądzie przyznanie się 

winy łagodzi zwykle wymiar kary. 
Istniejąca w Kościele katolickim spo- 
wiedź ma głębokie uzasadnienie psy- 
ehologiczne, 

esłety jednak bywają osoby, które 
tego rodzaju wyznania ze strony dru- 
gich wzbijają tylko w pychę, skłania- 
ja do wywyższania się, nawet do nai- 
grawania się z cudzych ułomności. 
Moment taki jest zatem dla obu stron 
próbg charakteru. Niedobrze świadczy 
6 człowieku, jeżeli nie umie przeba- 
czyć żałującemu swej winy i bynaj- 
mniej nie zapewnia mu to ludzkiej 
sympatii i szacunka. 

Kto łatwiej przyznaje się do winy— 
mężczyzna, czy kobiefa? Trudno okre- 
ślić Sprawa to bardzo indywidualna, 
sięgająca najgłębszych tajników psy- 
chik} ludzkiej, Decyduje o tym nie tyle 
płeć, ile świadomość wewnętrzna i u- 
miejętność oceny własnei warłości. O- 
cenie takiej przeszkadza w wysokim 
stopniu pycha i egoizm... 
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Awans społeczny 
kobiet w PGR 


woj. rzeszowskiego 


robofnic PGR na terenie 
wj, rzeszowskiego ostatnio awanso- 
wałó na instruktorki socjalne, przed- 
szko!anki, Nadwaga świetlic oraz 
brygodzistki, Do podniesienia kwalifi 
kacji tych robofnic przyczyniło się 
szkolenie coraz lepiej organizowane, 


„e żi przez Zw. Zaw. Robotników i 


owników Rolnych, iak i przez za- 


fad okręgowy PGR. 
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dzień międzynarodowego święła kobiet 


name i OWY 


Młodzież 


uczci czynem 
święto swoich matek 
Hufiec żeński przy. 


Bliski jest już dzień 8 marca, w którym obchodzić będziemy uroczyście | Z woj. gdańskiego donoszą, że na | gogicznym TPD w Sz - 
święto „Międzynarodowego Dnia Kobiet”, Przygotowania do tego rj WBA [rt 45 tys. robotnic przy  stąpił do odgruzowania miasta Pre 
narodowego święta upływają pod hasłem: „Wzmożona pracą dła dobra Pol. |zwał drużyny żeńskie „SŠP“ w całej 
ski Ludowej, spoięgujemy siły obozu pokoju“, 
tygodni co dnia włókniarki, pracownice przemysiu metalowego, chemicz- gdańskim przemyśle dziewiarskim, zo- | wiązań. U 
nego, górniczego i wszystkich innych gałęzi produkcji, kobiety wiejskie i boaa się w dniu 8 marca wyko-. Pragnąc godnie uczcić święto 
„gospodynie domowe zrzeszone w szeregach Ligi Kobiet zobowiązują się, w nać 200 — 250 proc. normy produkcyj- | swoich matek, junacy hufea szkolne- 
celu uczczenia swego święta wydatnie przekroczyć produkcję i przyśpie- nej; 270 robotnic przemysłu włókien- go przy 11-letniej szkole męskiej w 
szyć wykonanie planu uaktywnić życie społeczne i polityczne kobiet, prze. niczego postanowiło wykonać normę Szczecinie postanowili wziąć w tym 
prowadzać szkolenie zawodowe, organizować instytucje społeczne, rozwi- w 245 proc, 985 pracownic zakładów | jniu udział przy odbudowie miasta, 
jać pracę kulturalną, coraz bardziej włączać się w nurt budownictwa fun- kokso-chemicznych w Starogardzie, nie „ racownicy zbiornicy wojewódz- 
damentów socjalizmu w Polsce, t zanie od podjętego zyja | kiej „Bacutil* postanowili załadować 

À o przekroczeniu normy w PIACH ona - ch 3 wa- 

zeloży 15 kol gospodyń wieki "| w, nac ow poubojowych prze 

„. pobolniee_soczai. gdanikiek prace: esse wynagrodzenie za pracę 
| jace przy wiertarkach — Regina Ma- na odbudowę Warszawy. Jedno- 


ilo do współzaw. długotalowego. 


Fragment szmalni-taśmy 


lecka wykona normę w 250 proc, a 
| Zofia Dziubaniuk w 200 proc. Zofia 
| Lipińska przodująca pakowaczka, wy- 


e ZEE 


m Poznańsko - Pomorskich Zakładach Oburia 
ro Bydgoszczy. Transporter przenosi wykonywane wierzch 
miska do stanowiska, obsługiroanych przez kobiety. Foto — 


od stano- 
ilm Polski. 


.2242.040000002040000000000000000400000000300004002000032000000000000000000000000000000000000000000 


Czy znasz wartość chwili ? 


OSZCZĘJNEs==== 


gospodarowanie czasem 


Nie wszystkie jeszcze kobiety zdają sobie sprawę z tego, jak cennq rze- 
czą jest czas, zarówno własny, jak i cudzy. Często mamy na ustach przysło- | produkcyjnej, prowadzą szeroką pro- | 


wie: „czas fo pieniądz“, ale rzadko wnikamy w jego sens, a jeszcze rzadziej pagandę wśród 
staramy się wykazać, że czas naprawdę cenimy i potrafimy nim gospodaro- | 


wać, „Gdybym miała więcej czasu —wzdycha pani X — potrafiłabym sobie 


inaczej zorganizować pracę i byłabym wiedy znacznie 


łona z życia” — a nie zastanowi się 


zień życia — to dzień, w którym 

mieszczą się godziny pracy, wy- 
poczynku i rozrywki. Ambicją każdej 
kobiety powinno być utrzymanie rów- 
nowagi pomiędzy tymi czynnikami, u- 
miejętność spędzenia czasu jak najpo- 
żyteczniej i najprzyjemniej. Zagadnienie 
pracy jest szczególnie ważne ze wzglę 
du na jej doniosłość w dziedzinie go- 
spodarczo-społecznej; z drugiej strony 
zagadnienie to jest ważne z punkiu 
widzenia rodziny i jednostki. Trudno 
sobie dzisiaj wyobrazić kobietę, która 
by nie zajmowała sie absolutnie ni- 
czym, która by nie miaża jakichś okre- 
ślonych obowiązków i zadań do speł- 
nienia, A z drugiej strony trudno wy- 
obrazić sobie, aby życie, pozbawione 


naa jaka daje poczucie do- | że iest zadowo lony z życia. esha. 


rze spełnionego obowiązku, pozba- 
wione uroku chwil pracy i odpoczyn- 
ku miało, obiektywną, czy subiektyw- 
na warłość, 


N epmiejęina gospodarka czasem ma 
najczęściej za podstawe lekcewa- 
żenie  drobnosiek. Gdyby policzyć 
wszystkie zmarnowane chwile, wszyst- 
kie „medytacje“ i ploteczki przy robo 
cie, odrywanie się od niej dla rozpo- 
częcia czegoś innego, okazałoby się, 
że te chwile fo w sumie masa czasu. 
A przy takim rachunku łatwo zrozu- 
mieć, jak to się dzieje, że robota, któ 
rą się chciało wykonać w 5 czy 8 go- 
dzin ciągnie się nieraz cały dzień, Ileż 
to razy, mając coś do zrobienia, za- 
miast zabrać się od razu do dzieła, 
czekamy nie wiadomo na co i na ko- 
go — bo przecież samo się nic nie 
zrobi, a potem w ostatnim momencie 
przystępujemy do pracy. Jest to zła 
metoda już choćby dlateqo, że robota 


odkładana z godziny na godzinę oa/ 


rana aż pod koniec dnia, 
znajduje się wciąż w perspektywie, 
tak, że nic nie robiąc, męczymy się 
również samym oczekiwaniem na „na- 
tchnienie" do pracy. 


| Q tad też jasno wynike, że trzeba 
| 15 zawsze naprzód pracować, a po- 
| fem odpoczywać... Jeżeli dobrze sobie 
| rozplanujemy czas, fo potrafimy wyko- 
rzystać nawet bezużyteczne zda się, a 
konieczne czekanie na weiście do ga- 
binetu doktora, przejazd tramwajem, 


samego 


bardziej zadowo- 
nad tym, że i najmniejszy odcinek cza 


czy pociągiem, Trzeba się tylko soli- 
dnie nastawić na zerwanie z marno- | 


trawstwem czasu, a włedy do ej dy 
spozycji pozostanie codzienniej wie- 
le więcej godzin, niż dofychczas. Ktoś 
mądry . powiedział: „Nie proś o nic 
człowieka, który nic nie robi — on 
nie ma czasu, Jeżeli jednak zwrócisz 
się z czymś do człowieka, który wiele 
pracuje, na pewno ci to załatwi”, Cho- 
ciaż brzmi to paradoksalnie, jest praw 
dą o tyle, że człowiek, który ma wie- 
le czasu, działa w sposób niezorgani- 
zowany i na skutek teqo prowadzi 
chaotyczny męczący tryb życia. Nato- 
miast ten, kto wiele pracuje, ceni czas, 
umie wykorzystać każda chwilę, po- 
frafi udoskonalić technikę pracy tak, 


Na Międzynarodowy 


Komisja kulturalno-oświatowa 


wiadania lub noweli na temat: 


przodownicy pracy, inna -- dzień 
Warunki konkursu: Prace nap 


należy godło i nazwisko i razem 
adresem: 


Oceny prac dokona specjalnie 


dą na łamach 


KONKURS LITERACKI 


ni Wydawniczej „Zryw* wespół z Dyrekcją Wydawnietwa IKP w 
Bydgoszczy ogłasza niniejszym konkurs dla kobiet na napisanie opo- 


Dzień, który zapamiętałam 


Każda kobieta miała w swym życiu szereg dni, o których pamię- 
tać będzie długo. Dla jednych dni te upamiętniły się wydarzeniami 
natury raczej prywatnej, dla drugich społecznej, czy politycznej. Jed- 

,na mogła zapamiętać dzień, w którym zdobyła zaszczytne miano 


Prace mają być właśnie krótką, napisaną prostym i przejrzystym 
językiem historią tych pamiętnych dła Was dni. 


przekraczające 2 kartek maszynopisu należy nadsyłać do dr: 12 mar- 
ca 1950 r. i podpisać godłem. W osobnej zamkniętej kopercie napisać 


IKP B*dgoszez, Cżerwonej Armii 20 „Konurs literacki” 


rego skłąd podamy osobno. Za najlepsze prace przewidziane są cen- 
ne nagrody. Ponadto nągrodzone i wyróżnione prace drukowane bę- 
i płatne według stawek ogólnie przyjętych. * 


|rabiająca dotychczas 480 proc. normy, 
| postanowiła w dniu 8 marca wykonać 


|500 proc, normy. | 
| * 


+ 
* 

| Na zebraniu koła gospodyń wiej- 
| skich w gromadzie Braciejowa, woj. | 
|rzeszowskie, członkinie koła zorqani- 
| zowały grupę piantatorek roślin włó- 
| knisto-oleistych, składającą się z 21 
członkiń i wezwały do współzawod. 
| nictwa kobiety sąsiedniej gromady Sta 
|siówka, Zawiązały również qrupę. ho- 
|dowczyń drobiu, liczącą 15 członkiń, 
| dło postanowiły zwiększyć do- 
stawę jaj i mieka do spółdzielni, 


Kobietom z pow. dębickiego nie u- 
siępujg mało i średniorolne  chłopki 
pow, przeworskiego. Członkinie KGW 
gromady Tryńcza założyły stały ze- | 
spół czytelniczy i zoraanizowały aru- | 
pę hodowczyń drobiu. Podobnie ko- 
biety z gromady Wólka-.Małkowa pre- 
wadzą czytelniczy zespół i przygofowu | 
ję się do otwarcia wzorowego dzieciń- | 
ca, który po raz pierwszy czynny bę- | 
dzie w fej wsi. W gromadzie Stadziem | 
członkinie KGW remontujg świetlicę, 
to samo robią kobiefy gromady Krze- | 
| czowice, Członkinie KGW gromady | 
| Mirocin, jako członkinie  spółnielni | 


kobiet niezorganizo. | 
wanych, Chłopki w aromadzie Chałup | 
ki założyły koło TPPR, widząc w za-| 
cieśnieniu przyjaźni ze Związkiem Ra | 
dzieckim najlepszą gwarancję pokoju. | 

W gromadzie Olszanica, pow. leski, | 
członkinie KGW pomagają przy doży- | 
wianiu dzieci w szkole, Kobiety w gro | 
madzie Paszowa i Olchowa przystą- 
|piły do uporządkowania i odmalowa. 
nia świetlicy gromadzkiej i miejsco. 
| wej s y. 


Kącik wychowawczy 


cześnie wzywają oni do podobnych 
zobowiązań swoich towarzyszy Z 
Rzeźni Miejskiej. / 

Ponadto wszyscy oficerowie oraz 
pracownicy komendy wojewódzkiej 


„SP“ zaofiarowali przy odgruzowa-. 


niu miasta 250 godzin, wzywając da 
podobnego czynu pracowników za- 
rządu woj. ZMP. 


Pierwsza w Polsce 
kobieta — 
radiotelegrafistą 


W jednej z radiostacji portowych 
objęła ostatnio stanowisko radiotele- 
grafisty 25-letnia maszynistka Irena 
Peterska, która jest pierwszą kobietą 
w Polsce, pełniącą taką odpowiedzial 
ną i trudną funkcję. 


Irena Peterska już od dłuższego cza- 
su studiowała samodzielnie języki ob- 
ce, poznała doskonałe technikę pracy 
w radiostacji i na próbnym „ża. À 
nie osiągnęła najlepsze” iki Pras 
cując już od trzech miesięcy w cha 
rakterze telegrafisty, współzawadni- 
cząc Z żczyznami, zdobyła 
przodownika pracy. 


Podczas pełnienia służby, Peterska 
przyczyniła się do uratowania acz: d 
6 statków zagranicznych, narażony: 
na niebezpieczeństwo w czasie sztor- 
mów, wskazując im tel ieznie naj 
bliższą drogę do portów macierzy- 
stych. 

Irena Peterska otrzymała z zarzą- 
dów portów skandynawskich i duń- 
skich wiele podziękowań za wzorową 
pracę i szybkie udzielanie pomocy 
statkom na morzu. 


CLLLLIIIETIIITITIETETIETEETTTTTTTTTETTETETEETTETTEEETTEEEEEEETEE EEEE 


zy dziecka 


— Mamusiu, popatrz tylko co za 
brzydki ptak. On napewno podziobie 
tę dzięcinkę! 

W fej chwili zobaczyłam, jak prze- 
jęta żalem i obawa dziewczynka e, 


| nadzwyczaj dobrym serduszku wska- | 
zała towarzyszącej jej mafce znajdu- | 


Dzień Kobiet 


przy Radzie Zakładowej Spółdziel- 


jakiegoś wydarzenia w rodzinie itp. 
isane czytelnie i wyraźnie, a nie 


nadesłać w jednej kopercie pod 


powołany sąd konkursowy, któ- 


„kłapsa! — rozległ sie 


jący się w oknie wysławowym rag: 
Przedstawiał on dużego ptaka, chwy= 
tającego w szpony bawiące się na 
piasku, maleńkie dziecko, by zanieść 
je do gniazda widniejącego na skałe 
w głębi obrazu. 

Spojrzałam 
przed wystawą dziecko 
że oczy ma pełne łez. 
leństwo rozpłakało 

— Nie becz na ulicy, bo dam cj 
w tej chwili 
szorstki głos matki. | kiedv dziecko 
rozpłakało się jeszcze więcej, uderzy- 
ła je ze złością, oświadczając: No, 
feraz przynajmniej wiesz, czemu pła- 
czesz! 

A oto drugi obrazek: Janka S. bije 
swg małą córeczkę po rękach, Dziec- 
ko zanosi się od płaczu, Góruje nad 
nim głos rozgniewanej matki: Prze- 
staniesz mi płakać w tei chwili! 

Tymczasem dziewczynka wie dlacze» 
go płacze. Oło dziś rano rozbiła jej 
się ukochana lalka, największy skarb 
dziecięcych zabaw. Matka wie o tym, 
ale nie rozumie jej żalu; a przecież 
w stosunku do pojęć dziecka, jest to 
naprawdę duże  zmarłwienie, może 
większe, aniżeli niejedna z trosk do- 
rosłego człowieka. 

Chodzi o to, że trzeba koniecznie 
wczuwać się w położenie dziecka, nie 
oceniać odruchów jego serca ani, łez 
fałszywie, a przeciwnie dobrym sło- 
wem uspokoić maleństwo i łzy osu- 
szyć.  Powtarzany dość częsło zwrot 
w rodzaju: „szczęśliwe dziecko, które 
wypłakać się może na sercu matki” — 
nie może w życiu codziennym stawać 
się zwykłym wyświechianvm frazesem. 
Któż bowiem jest bliższy dziecku jak 
nie matka, któż jak nie ona może je 
lepiej zrozumieć? Trzeba tylko trochę 
dobrej woli! (4 


na 
zauważyłam, 
o chwili ma» 


liceum peda- | 


czecinie przy 


I rzeczywiście juź od kilku M, jn, 150 robofnic, zatrudnionych w Polsce do podjęcia podobnych zobo- 
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; Środa 1 marca 1950 r. 
# ALBINA. 


BYDGOSZCZ 


Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
s (Pod Arkadami] — tel. 24-29, 


/ Wieczór Puszkinowsk! 


H 
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62 plenarne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej rozpoczęto się powo- 
łaniem i przyjęciem śl ia od no 
wego radnego M. Siudy, po czym uzu 
peźżniono skład Komisji Kontroli Spo- 
łecznej przez dokoopiowanie do niej 
pp. Kuźnika i Peche. na 

W dalszym ciągu obrad przew. MRN 
Januszewski z okazji 5 rocznicy istnie- 
nia bydgoskiej Rady Narodowej do- 
konał podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć Rady zwracając szczególną 
uwagę na najbardziej w tej chwiłi aktu 
alny problem miasta, a mianowicie za- 
spokojenie głodu mieszkaniowego. 

Bydgoszcz jest jednym z najbardziej 
przeludnionych miast w Polsce, gdyż 
na jedną izbę przypada 3—4 osoby. 
MRN powzięła swego czasu uchwałę 
w sprawie budowy baraków przez po- 
szczególne instytucje dla własnych 
biur, lecz z powodów, obiektywnych u- 
chwała ta dotychczas nie zosłała w 
szerszym zakresie wprowadzona w ży- 
cie Trwałe rozwiązanie problemu mie 
szkaniowego na ferenie miasta może 
dać tylko budowa domów mieszkalnych 
przez poszczególne instytucje i zakłady 
pracy dla swych pracowników, oraz 
wzmożenie akcjl prowadzonej przez 
Zarzad Osiedli Robotniczych. 

jakby w odpowiedzi na to radny De 
reziński zgłosiż£ jednomyślnie przyjęty 
przez Radę nagły wniosek w sprawle 
przekazania przez miasto Okr. Radzie 
Zw Zaw. placu przy ul. ul. Stowac- 
kiego, Libelła i Słaszica na budowę 
Robotniczego Domu Kultury i Woj. 
Szkoły Zw. Zaw. oraz placu o pow. 
11.094 m? przy ul. Markwarła pod bu- 
dowę gmachu adminlstracyjnego ORZZ. 
W zam'an za to ORZZ przekaże miastu 
budynek przy ul. Toruńskiej oraz o- 
próżn'* szereg lokałów mieszkalnych zaj 
mowanych dotychczas przez Zarządy 
Okręgowe Zw. Zaw. 

Nastepnie dotychczasowy przew. 
Społ. Kom. Kontr. Cen w'ceprzew. MRN 
Markun z*ożyż sprawozdanie z działal- 


Słaraniem Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Prac. Kuliury | Sziuki w Byd- 
sgoszczy w sali Pomorskiego Domu Sztu 
‘ki zorganizowany zostaż Wieczór Pusz- 
%inowski, 

Z powodu nieobecności prelegenta, 
który w części oficjalnej miał omówić 
rolę Puszkina w poezji rosyjskiej, od- 
byża się tylko część artystyczna wie- 
czoru, w której orkiestra Rozgłośni Po- 
morskiej PR odegrała „Fantazję” Glinki 
i fragmenty opery Czajkowskiego „Eu- 
geniusz Onegin", oraz baryton T. Tu- 
siacki odśpiewał pieśni kompozytorów 
rosyjskich, zaś artyści Teatru ZP wygźo- 
sili szereg wierszy Puszkina. 


324 środa 
literacka 


DROGI WSPÓŁCZESNEJ 
LITERATURY CZESKIEJ 
I SŁOWACKIEJ 
Odczyt pod tym tytułem wy: 
głosi w dniu dzisiejszym jeden z 
najlepszych w Polsce znawców 
zagadnień kulturalnych czecho=* 
sżowackich p. red. Zdzisław Hie- 
rowski z Katowic. 
Początek wieczoru jak zwykle 
o godz. 19 w Pomorskim Domu 


| Sztuki. $ 
Junacy czczą 


dzień swych matek 


„” Przygołowania na dzień 8 marca 
świadczą o tym, że kobieta polska ro- 
zumie znaczenie tego dnia i haseż, 
pod którymi będzie obchodzony Mię- 
dżynarodowy Dzień Kobiet w tym ro- 
ku, świadczą o tym również zobowią- 
zania, jakie podejmują kobiety pracu- 


łego czasu Komis'a przy pomocy 3.962 
kontrolerów społecznych przeprowa- 
dziła 262 akcje kontrolne 8.577 skle- 
et: pów czyniąc 521 prołokółów za pobie- 
Wielkie znaczenie Dnia Kobiet doce- dóży nay są Peel TEC: ERA waia 
niają i mężczyźni, kfőrży również po- 
dejmują zobowiązania. I tak junacy huf 
ca „SP” przy Państw. Liceum Rolniczym 
w Szubinie na zebraniu Koła ZMP, 
chcąc uczcić dzień 8 marca posłanowi- 
li przepracować na rzecz spółdzielni 
odukcyjnej Szubin-Wieś 400 junako- 
drzewek, zaś 
zespół artystyczny tegoż hufca — po- 
stanowił wykonać części artystyczne na 
akademiach gminnych w tym dhiu. 
NAP EECA 0 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 
Klub Sportowy SPD odbędzie swe 
zebranie w czwariek 2 marca o godz 
19 w Szkole Zawodowej nr 1. 


TELNIC 


a , a li d | 
Nie chcę być inwalida! 
wo." w 
Mam lat 25 i jestem pracownikiem |mnie do Klinik; Uniwersyteckiej w 
PKP. A właściwie już nie jestem, | Poznaniu. Ciesząc się z góry perspek* 
gdyż 2 miesiące temu po całym roku  tywą wyzdrowienia czekałem na o* 
choroby zostałem zwolniony z pracy. | biecane skierowanie Lecz że sk'ero= 
Choroba moja została wywołana wy* | wanie szło drogą urzędową, otrzyma: 
padkiem podczas pracy w tendrowni łem je dopiero po... 6 tygodniach. Po 
Warsztatów PKP w Bydgoszczy. Po Porozumieniu się telefonicznym z 
przewiezieniu do szpitala karetką po*: Kliniką, czekałem jeszcze 2 tygodnie 
gotowia, stwierdzono poprzeczne zżas'na wolne żóżko, a kiedy wreszcie 
manie lewej kości udowej. Kość zo- Przyjechałem do Poznania oznajmio= 
stała zestawiona przez ordynatora od: | 10 mi, że.skierowanie od miesiąca już 
działu, lecz widocznie krzywo, gdyż | jest n'eważne, że było już zy aAne RE 
po 4 tygodniach złamano ją ponown e chwili, gdy zostało mi doręczone. 
i tym razem lekarz powierzył zesta* |. Wróciłem do Bydgoszczy. Interwe* 
wienie jej... siostrze szpitalnej. Po |niowałem już drogą służbową. Zwra* 
miesiącu, stwierdzono, że kość znów | Całem się kilkakrotnie do związku 


ł Wąbrzeźna 


(k) POD KIEROWNICTWEM in 
struktora sanitarnego, kierownika 
ekspozytury PCK zakończony został 
kurs dla ochotniczej straży pożarnej. 

Kierownikiem i wykładowcą był in= 
struktor Kozłowski Zbigniew oraz dr 
Wożniewski i dr Mnichowska, 

Głównym zadaniem szkolenia było 
ratownictwo praktyczne, opatrywanie 
ran oraz uszkodzeń cielesnych, trans* 
port chorych i udzielanie pomocy w 
nagłych wypadkach. 


PORE JE TRZY RY TOT WRS R 


ności Komis]: za ubiegly rok. W ciaqu- 


WIĘ TJT ATZ WEIR TE 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
= posiedzenia MRM 


ORZZ podjęła inicjafywe 


w celu zaradzenia głodowi mieszkaniowemu 
Ulice H. Sawickiej i J. Krasickiego w Bydgoszczy 


MRN w dalszym ciągu przyjęża zmia 
ny w statucie organizacyjnym Biura Za- 
rządu Miejskiego, uchwaliża podwyż- 
szenie personelu Oddz. Miej- 
skich i Plantów do 115 pracowników 
oraz przyjęła jednogłośnie wniosek 
Zarz. Miejskiego w sprawie zaciągnię- 
cia kredytu krółkołerminowego w Ban- 
ku Komunalnym w wys. 66 mil. zł na 
uzupełnienie środków 
przedsiębiorstw komunalnych. 

W czasie Światowego Tygodnia Mżo 
dzieży na wniosek ZMP a zgodnie z 
uchważą MRN ul. Mazowiecka przemia- 
nowana zostanie na ul. Hanki Sawic- 


kej, zaś ul. Marcinkowskiego, przy 
kłórej maści się Zarząd Woj. ZMP — 


na ul. J Krasickiego. 
Na zakończenie obrad MRN jedno- 
myślnie oddać w dzierża- 


wę PGR majątki miejskie Siernieczek, 
Bielice Nowe, Zimne Wody i Czersko 
Polskie, przekazać tworzącej się Cen- 
tralnej Woj. Poradni Sport.-Lekarskiej 


h | urządzenia Miejskiej Poradni Sportowo- 


Lekarsklejj oraz wydzierżawić na 
lat 30 Zjednoczeniu Energ. Okręgu 
Bydgosko-Toruńskiego posesję przy 
Szpitalu Miejskim pod budowę roz- 
dzielni. (z). 


Maj się zbliża 


Młodzież szkół 


podstawowych 


podejmuje zobowiązania 


W dniu 27 ub. m. odbyło się w świet: 
licy PKO zebranie opiekunów i czżon* 


ków Zarządów Szkolnych Kas O: 
szczędności wszystkich szkół podsta* 


wowych Bydgoszczy. Tematem obrad 
był międzyszkolny punktowany kon: 
kurs oszczędnościowy w ramach 
SKO, jako czyn 1-majowy. 


Jednym z najważniejszych punk 
tów czynu jest nakłanianie szkół z 


Sport 
WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 

ŚWIECKICH PING:PONGISTÓW 

ŚWIECIE (HS) Drużyna tenisa sto* 
łowego świeckiego „Związkowca” ba: 
wiła ostatnio w Koronowie, gdzie po 
ciekawej grze zwyciężyła tamtejsze= 
go „Związkowca” w stosunku 9:1. 


terenu Pomorza mie posiadających 
SKO do jej zorganizowania i w związ 
ku z tym nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów dzieci bydgoskich z 
dziatwą szkolną na wsi. Do dalszych 
punktów należy organizowanie im: 
prez i akcji oszczędnościowych jak 
zbiórka wszelkiego rodzaju odpad< 
ków, hodowlana, przedstawienia o* 
raz zebrania i referaty na tematy 
związane z oszczędnością w ramach 
SKO. Akcja konkursowa trwa od 1. 3. 
do 30. 4. br. a po jej zakończeniu ko- 
mitet wyników przeprowadzi punk: 
tację i ustali wyniki konkursu. Po 
przeprowadzeniu wyborów członków 
komitetu przyjęto jednomyślnie re: 
zolucję, w której dzieci ze szkół pod: 
stawowych w Bydgoszczy postanowi: 
ły jako czyn l=majowy rozpocząć z 
dniem 1 marca punktowany konkurs 
oszczędności w ramach organizacji 
SKO, który trwać będzie do 30. 4. br 


(FK) 


Likwidacja analfabetyzmu 


nadal główną troską 
powiatu bydgoskiego 


Główną sprawą, która omawiana by 
ła na trzecim z kolei tegorocznym po- 
siedzeniu Powiatowej Rady Narodowej 
byżo zagadnięnie ostatecznej likwidacji 
analfabetyzmu na terenie pow. bydgo- 
skiego. Zgodnie z rejestracją przepro- 
wadzoną w czerwcu ub. roku pow. byd 
goski liczy 533 analfabetów, którzy 
bezpośrednio po zarejestrowaniu skie- 
rowani zostali do nauki na kursach i w 
zespołach. W myśl planu szkoleniowe- 
go w pow. bydgoskim m.e*2 istnieć 19 
kursów i 21 zespożów. Na dzień 28 h- 
słopada ub. r. plan ten zrealizowano 
w 82 proc. uruchamaiąc 19 kursów I 6 
zespołów liczących ogółem 435 uczesł 
ników nauki. Obecnie, po 3 daiszych 
miesiącach prowadzenia akcji, liczba 
kursów zostaża zwiększona o 7 (505 u- 
czestników), zaś liczba zespołów o 13 
(148 uczestn.ków). 

To przekroczen'e planu mimo szere- 
gu cech dodainich posiada także stro- 
ny ujemne, a mianowicić udawadn'a, 
iż re'esiracja przeprowadzona w czerw 
cu ub, r. byża niepena. 

W zwiazku z tym od 1 kwietnia br. 
rozpocznie się nowa kampania w wal- 
ce o oświałę dla analfabetów. Poza po 
nowną rejestracją będzie tu chodz:!o 
o zmniejszenie absencji, kłóra jest zja- 
wiskiem nagm'nnym we wszystkich kur 
sach i zespołach poczałtkowego nau- 


czania. Absencia ła poza zmniejsze- 
niem efektywnej liczby uczestników 
kursu obniża jeszcze jego poziom. 


gdyż osoby przychodzace tylko na 
niektóre wykżady nie mogą zdobyć 
wiedzy w czasie przewidywanym przez 


nadło rolnicy naszego powłału wpła- 
cili przeszło 9 mii. zł na Fundusz Zie- 
mi oraz 542.000 z na ubezpieczenia na 
życie. W celu usprawnienia akcji wpła- 
canla zaliczek w teren wyruszyły 3 eki 
py. Spośród gmin i gromad pow byd- 
goskiego wyróżniży się gromady Wy- 
sięp i Strzelewo ore: m. Fordon, które 
wpłaciły zaliczki w 100 proc. 


Ożywioną dyskusję radnych wywoła? 
projekt Gdańskiej DOKP odbudowy 
linii wąskotorowej na przestrzeni po- 
między Smukażą i Wżókami. Zaintere- 
sowanl radni, przedstawiciele okolicz- 
nych gmin zgodnie stwierdzili, że kolej 
wąskotorowa aczkolwiek w obecnej 
chwili jeszcze nie jest konieczna, w 
Planie 6-letnim zgodnie z przewidywa- 
ną zmianą struktury gospodarczej wsl 
będzie nieodzowną. W sprawie kon- 
kreinego posłanowienia realizacji tego 
projektu PRN przekazała swoje upraw- 
nienia prezydium. 


Poza tymi głównymi zagadnieniami 
w czasie frzeciego posiedzenia PRN 
'ednogżośnie uchwalono dokoopiowa- 
nie do podkomisji oświaty rolniczej 
przy PRN pp. Główczyńskiego, Ban- 
kowskiego i kpt. Serwińskiego. ponad 


to przyjęło ślubowanie od nowych 


radnych — L. Gażzy, E. Maron, dr 
Brzozowskiego, E. Andrzejaka i W We: 
nera oraz odznaczono za 50-lecie po- 
życia małżeńskieqo J. Szczukowskiego 
Złotym Krzyżem Zasługi. (z). 


zrosła się krzywo, mimo to wyp:sano 
mnie ze szpitala. Po 3 miesiącach da* 
Temnego wyczekiwania w domu na 


zawodowego. W międzyczasie zwole 
| niony zostałem z pracy. Do żadnej ine 
|nej przyjęty nie zostanę, gdyż jestem 
| całkowitym inwalidą: Zostałem wraz 


pian kursu. 
W związku z początkiem nowej kam- 
panii na terenie powiatu przeprowadzo 


poprawę udałem się o kulach do le= 
karza kolejowego, który mnie ponow* 
nie sk'erował do szpitala. Przebyłem 
tam.7 dni, przeprowadzono badania 
i.. znów wypisano. Przecierpiatem 
jeszcze dwa miesiące w domu, lecz 


ze swą matką bez żadnych środków 
|do życia. Wyczerpawszv wszystkie 
|środki zwracam sie wreszc'e do Pana 
(z zapytaniem, co właściwie mam czy: 
!nić? Czy już nie ma dla mnie żadne* 
|go ratunku? 


ponieważ noga dokuczała mi coraz : 

bardziej, lekarz kolejowy skierował ; _ Inwalida se 

mnie do Akademii Lekarskiej w (nazwisko i affes znane Redakcji) 
* 


Gdańsku. Lecz i tam ograniczono się 
wyłącznie do badań, po czym po 7 Od redakcji: Zamieszczając niniej: 
dniach wypisano bez poprawy. Komie |szy list nie możemy się powstrzymać 
sja, która. po powrocie moim do Byd= |od wyrażenia zdziwienia, że tak; wy: 
goszczy zbadała mnie, uznała za ko= |padek mógł w ogóle zaistnieć. Wie: 
nieczne leczenie w klimacie podgór* |rzymy głęboko, że odpowiednie czyn= 
ekim. Niestety -+ do dnia dzisiejsze* | niki za nteresuią się sprawą i stwo':1 
go nie otrzym*łem sk erowania. 8, młodemu inwalidzie warunki umożl < 
listopada ubiegłego roku lekarz kole- wiające najszybszy pvwrót do zdio* 
jowy szukający dla mnie jakiegokol=| wia i do dalszej pracy nad budową 
wiek. ratunku postanowił skierować Polski Ludowej. 


ny zostanie egzamin dia wszystkich 
absolwentów kursu i osoby, które go 
zdadzą zostaną wykreślone ze spisu 
analfabłeów, pozostałe zaś bedą ucze- 
szczać na wykłady w nowych zespo: 
żach. Najlepie' pod tym wzalędem w 
naszym powiecie słoi amina S'cienko, 
qdzie obecność na  kunsach wynosi 
100 proc., a wykłady odbywają się na- 
wet w niedz'elę. 

` Drugim zagqadnienem. które znala- 
zło się na obradach PRN, było termi- 
nowe ściągnięcie za'lczk: na podatek 
gruntowy Zaliczka ta dla pow. byd- 
goskiego wynosi 148.059 728 zł i do 
dnia 25 (l. br. wołynężo 95.725.226 zx 
czyl. (5% proc. Zaliczka na <FOR dla 
bvdaoskiego wyn'eść miała 


m 


|+26.344.715 3% zaś do dnia 25. Ul. br. 


na ten cel wpżynężo 31.289.167 zż. Po- 


Z 
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Co? odzie t-kiedy*? 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Środa: Ojciec debiutantki (19,30) 


Czwartek: Ojciec debiutantki 
(19.30). 

KINA  — - POMORZANIN: 
Awantura na wsi. POLONIA: 
Nieodrodna córka. WOLNOŚĆ: 
Dzieci z jednego podwórka. 
ORZEŁ: Spotkanie nad Łabą. 


GRYF: Wilcze doły. BAŁTYK 
Nowe pokolenie, 

Początek seansów: Pomorzanin. 
Wolność i Gryf: 16.00. 18.15 
i 20.30. Polonia, Orzeł i Bałtyk. 
15.30, 17.50 i 20.00. 

MUZEUM: Od g. 9 do 16; w 
niedziele i święta od g. tł do 14 
Wstęp bezpłatny. 

POMORSKI DOM SZTUKI: Wy 
stawa „Armia Czerwona” (do 5. 3). 

DYŻURY APTEK: „Pod Niedź < 
wiedziem*, ul. Niedźwiedzia ft 
tel. 16-33 i „Przy Bielawach”, Al 
1 Maja 9t, tel. 23-61. 

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Kom. MO 25-16 26-17 26-18. Po- 
gotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna 29-70. Postój tak- 
sówek 36-55 i 39-62 Inf. i rek! - 
centr miejskiej 02. Biuro n_rów 
i inf centr. miejskiej 03. Biuro 
napraw 04 Przyjmowanie telegr 
nr 05, Zegarynka 06, 


PROGRAM LOKALNY 


Czwartek, 2 marca 1950 r. 

5.10 Progr. II. 8.05 Progr, lokal 
ny dnia. 807 Komunikaty. 8.10 
Muzyka. 8.15 Progr. II. 14.15 Kon: 
cert muzyki ludowej: zespół Ksa? 
werego Stanickiego, Witold Ko 
cikowski, tenor. 14.40 Pomorski 
dziennik radiowy. 14.55 Progr. Il 
16.20 Piosenki francuskie. 16.35 
Program II. 22.00 Rozmawiamy 7 
przodownikami pracy PGR. 22.15 
Progr. II. 24.00 Zakończenie a 


dycj. hymn. 


Praca l 
nagrodzona 


Ważne zadanie w dziele przebudo- 
wy wsi polskiej spełniają prace doryw- 
cze młodzieży „SP”. Wie o tym mło- 
dzież junacka, pracując z zapałem. Do 
cenia ło nasze państwo. 


W gminle Samoklęski pow. Szubin, 
junaczki i junacy hufca „SP” przepra- 
cowali w roku ubiegłym na rzecz ze- 
społu PGR w Chobielinie 1.337 juna- 
kodniówek, przyczyniając się tym sa- 
mym do terminowego ukończenia prac 
rolnych. 


Dyrekcja Zespołu PGR w uznaniu tak 
poważnego wkładu młodzieży „SP”, 
przyznała dla hufca gminnego „SP” 
nagrodę w posłaci sprzętu sportowego, 
(siatka i piżka nożna). 


W ślad za zespołem PGR w Chobie- 
linie pójdą niewątpliwie inne zespoży 
w pow Szubin, na których terenie m+o 
dzież „SP” przepracowała łącznie 
16.129 junakodniówek, dając poważny 
ung w dzieło przebudowy wsi pole 
skiej. 


Gumowe baty 
prowadzą do obozu 


Komisja Specjalna w Warszawie na 
wniosek Delegatury Komisji Specjale 
nej w Bydgoszczy skazała Lewan” :we 
ską Marię zam. w Torun:u, ul. Wiele 
kie Garbary 5 m. 18 na karę 9 mies. 
obozu pracy. 


Na podstawie przeprowadzonego 


śledztwa ustalono, że skazana Lewans 
dowska w grudniu «b, r. brała udział 
w handlu łańcuszkowym materiałami 
tekstylnymi i obuwiem w ten sposób, 
że zakupone w PDT i Centrali Tekes 
stvlnei materiały i obuwie gumowe 
po cenach detalicznych, odsprzedawas 
ła następnie z zyskiem doliczając pos 
nowną marżę zarohkową. 


Kadry przede wszystkim 


BSS troszczy się o nie 


W pożowie marca rozpocznie się zor 
ganizowany słaraniem Bydgoskiej Spół- 
dzielni Spożywców 5-tygodniowy, bez- 
płatny kurs dla sprzedawców branży 
spożywczej. Prawo wsłąpienia na kurs 
posiada młodzież pochodzenia robot- 
niczego oraz synowie i córki mało i 
średnioro!nych chłopów, w wieku od 
19 do 25 lał, po ukończeniu najmniej 
7 klas szkoży powszechnej. 

Kursy są bezp”atne i zapewnia'ą słu. 
chaczom częściowe utrzymanie. Wy- 
kradać będą profesorowie szkół śred- 
nich. Po zdaniu egzaminów, słuchacze 
otrzymają posady w placówkach BSS 

Organizując omawiany kurs Zarząd 
BSS kieroważ się koniecznością uzupeł 
niania kadr, ludźmi mżodymi i wyro- 


bionym: społecznie, należycie pojmu- 
iącymi istotę walki klasowej. 


Zgłoszenia przyjmuje i bliższych In- 
tormacji udziela Relerat Szkoleniowy 
BSS — Al. 1 Maja 10, II piężro. 


—— 


ZS „Związkowiec“ 
w nowej siedzibie 


Zarząd Ok:ęgowy Zrzeszenia Sport. 
„Związkowiec“ zawiadamia, że od 
dnia 1 marca br. sekretariat Zarzą: 
du Okręgowego mieści się przy ul. 
Floriana 6 drugie piętro p. nr 8 w 
gmachu „Zw:ązkowca” BTW. 
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Zobowiązania długofalowe 


pracowników Drukarni Spółdz. Wydaw. „Zryw“ 


w Bvdgoszczy 


Akcja współzawodnictwa pracy za- 
tacza coraz.szersze kręgi. Zwłaszcza 
nowa forma współzawodnictwa ' — 
Po seowenie na apel górnika Mar- 

ewki zobowiązań długofałowych — 
znalazła wielu naśladowców w całej 
Polsce. 

Do apelu stanęli również pracow- 
nicy Drukarni Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Zryw“, której nakładem wy- 
chodzi „Ilustrowany Kurier Polski". 

I tak np. grupa pracownic i pra- 
cowników działu introligatorni posta- 
nowiła podwyższyć normy. produk- 
cyjne celem obniżenia kosztów pro- 
dukcji. Pracownikami tymi to: Bo- 
lesław Wieczorek, pomocnik zajęty 
przy belowaniu książek, który pod- 
wyższył normę swej produkcji o 35,3 

roc.; Jadwiga Kozera, Bolesława 

ańczyk i Maria Paczyńska, obsłu- 
gujące maszynę do szycia nićmi, pod- 
wyższyły swą normę o 9,09 proc.; 
Anna Pankanin, Marta Okonek i Leo- 
kadia Spottek, obsługujące maszynę 
do falcowania — podwyższyły -nor- 
mę o 11,1 proc. — oraz introligatorzy: 
Borzeszkowski, Grundkowski, Ko- 
złowski, Bethke, Błaszczyk,  Józefo- 
wicz, Maćkowski — podwyższyli nor- 
mę w swoim dziale pracy. Pracow- 
nicy ci wezwali załogi innych dzia- 
łów zakładu do podobnych wzgl. 
wyższych zobowiązań. Wezwani przy 
jęli to wezwanie. 

Załoga linotypów zobowiązała się 
zaoszczędzić w ciągu roku większą 
sumę, przyjmując również długofa- 
lowe zobowiązania, mające na celu 
podniesienie jakości składu i zmniej- 
szenie ilości błędów. Załoga stereo- 
typii zobowiązała się zrezygnować z 
jednej dodatkowej płyty przy odle- 
wie płyt na maszynę rotacyjną, przy- 
sługującej w myśl umowy zbiorowej 
do każdej pierwszej matrycy. 
` Obsługa maszyny offsetowej posta- 

| nowiła obniżyć normę na uruchomie- 
nie i zatrzymywanie maszyny rano 
i wieczorem z 20 na 15 minut i na za- 
kładanie blach z 45 na 40 minut. 

Zecernia ręczna w ramach tej ak- 
eji postanowiła swoje dotychczasowe 
zobowiązanie wykonania normy w 
150 proc., przyjętej na I etap współ- 
zawodnictwa, przyjąć na cały rok 
kalendarzowy. 

Załoga sali maszyn płaskich i do- 
ceiskowych przyjęła m. in. zobowiąza- 
nia: nakładaczki i odbieraczki — w 
czasie trwania p. ządu na maszy- 
nie wykonywać będą samorzutnie do- 
datkowe prace, jak: liczenie, stoso- 
wanie i odnoszenie arkuszy do intro- 
ligatorni, a w braku tych prac rów- 
nież czynności z zakresu prac intro- 
ligatorskich, jak np. ręczne falcowa- 
nie arkuszy. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, CZWARTEK, 2 MARCA 1950. 
5.10 Początek audycji. 5.13 Sy-| dyr. A. Tarskiego. 21.40 Opo- 


gnał czasu. 5.15 Streszczenie | wieść 


wiadomości porannych: 5.20 Kon | wiczu. 22.15 Muzyke. 22.20 Kch- 
ceri dla świata pracy. 6.00 Stre- ga polskiej: orkiestra P. 
Palulis, skrzypce. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 


szczenie wiadomości porannych. 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Ho ima 
rozrywkowy. 6.45 Dzie po- | wia 
ranny. 7.05 Program a 7.10| dzień 
Gimnastyka. 7.20 Mu: roz- | mera! 

owa. 8.00 Streszczenie Aaa dycji, 

ości porannych. 8.15 - 
ka. 8.35 Przerwa. 11.57 Sygnaż 
czasu i hejnał z wieży Mariac- 
kiej. 12.04 Dziennik potudniowy. 
12.25 Przerwa. 


14.00 Kronika czechosłowacka. 
14.55 Koncert solistów. 15.30 Au- 


16.00 Dziennik m 
dniowy. 16.35 Audycja wsi: 
Fragment powieści St. Żeromskie 
go „Egzekucja”, pogadanka pt. 
„Zaczynamy zbrojenia przeciwko 
stonce PE 2134 17.00 bez 
dycja z cyklu „Słuchamy muzyk 

17.35 Śpiewamy pieśni miodzie- 
żowe, 18.00 Komentarz. 18.05 Od 
powiedzi fali 49. 18.15 Wesele 
spiskie. 18.40 Wszechnica radio- 
wa. 19.00 Muzyka. 19.15 Baśń o 
lapońskiej dziewczynce — słu- 
chowisko. 20.00 Dziennik wie- 
czorny. 20.40 Muzyka. 20.55 Po- 
rozmawiajmy — audycja B. S. 
21.00' Koncert orkiestry P. R. pod 


RBDARCJA I ADMINISTRACJA 
ui. Czerwonej Armii 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 


niedoręczenie pisma. 
ej Rękopisów 
że ogłoszenia 


za 
odpowiadamy. 
nie zwraca. 


Oudórki i tlok Drukat Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW. w Bydgoszczy ul Czerwonej Armii 18 — telefon .18-99. 


ina. 24.00 
hymn. 


20. — Telefon nr 38-41 | 7 
PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
al Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29 
spowodowane 
niezamówionych Redakcje 
Redakcja 


Maszyniści zobowiązują się mimo | 
zmniejszonej . ilości maszynistów 
utrzymać w pełnym ruchu wszyst- ` 
kie maszyny Bakai używać pa- 
pieru makulaturowego pod obciągi 
zamiast papieru niezadrukowanego, 
zmniejszyć zużycie materiałów po- 
mocniczych, jak benzyny, nafty. 
łczyściwo, skrócić konieczne postoje | 
maszyn między zakończeniem druku 
jednej formy a rozpoczęciem ZA | 
nej do koniecznego minimum przez 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


ściślejszą współpracę w zespole z in- 
nymi działami. 

Zobowiązania pracowników admi- 
nistracyjnych sprowadzają się do po- 
prawienia jakośći wykonywanych 
prac przez dokładniejsze, szczegółow- 


sze i bezbłędne ich rozpracow ywanie. | 


W dalszym ciągu nakładają na sie- 
bie obowiązek odpracowywania w 
trzykrotnej wysokości straconego 
wskutek nieusprawiedliwionych opóź 
nień czasu. 1 
Inicjatorzy tej akcji pragną, aby 
nie skończyła się ona na zakładzie- 
inicjatorze, lecz objęła szerokim krę- 
iem cały przemysł poligraficzny, a 
echo jej odbiło się również w inny 
gałęziach przemysłu i dało 


pratar | 
plon w postaci tanich artykułów prze- 


mysłowych powszechnego użytku. 


Z półfinału szachowych mistrzostw Polski 


VI runda wykazała dalsze zaostrze- 
nie walk, co wskazje, że uczestnicy 
turnieju starają się na finiszu od- 
robić utracone punkty. 

Gry straciły na poprawności, ałe 
za to zyskały na bojowości. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają 
się następująco: , 

Piechota (Włókniarz Łódź) 1 — 
Chybicki (Związkowiec-Przyjaźń) 0; 
Panasewicz (AZS Łódź) 1 — Bor- 
chardt (Kolejarz, Toruń) 0; Kowalski 
| Spójnia — Bydg.) 1 — Zasłonka 
(Spójnia — Olsztyn) 0; Gniot (Szcze- 
cin) © — Gawlikowski (Polonia War- 
szawa) 1; Potempski (TPRR Gdańsk) 
1 — Łuczynowicz (AZS — Szczecin) 
0; Jurkiewicz  (Związkowiec-Przy- 
„ri 1/2 — Szapiel (Spójnia - Bydg.) 
2 


= 


> 


kowski i Szapiel po 5 pkt przed Po- 


tempskim 4 pkt. 


1 


Po VI rundzie prowadzą: Gawli- | Gawlikowski (Polonia — Warszawa) 


W W z EC WC I WZA 


Dnia 26 lutego 1950 r. w sali „Ogniska“ 


stał mecz bokserski między drużyną 


czechosłowacką „Sokol Hranice“ a 


zespołem „Grmardii" Ia. Mecz zakończył się zwycięstwem „Gmardii* ro 
stosunku 12:4. Na zdjęciu powitanie obu drużyn na ringu. 


== —— 
2 


dentystyczny 
trzebny, 


nik“ 


radiowa o Adamie Mickie- 


r. Arnolda Rezlera, H. 


23.10 Program na 
następny. 23.15 Muzyka ka- 
Zakończenie au- 
tel. 702. 


ET wone rosa TĘ 


Oferty: 
Jaśkowa Dolina 47B pod „Tech. | 


ET "KUPNO. TE 


Samochód osobowy 
mażoliirażowy tyłko w dobrym 
stanie kupię Władystaw Engl- | kartę rowerową nr 320.590 na 
har, Toruń, Bankowa 8 m. 7, nazwisko Kulikowski 


Foto — Film Polski) 


Technik | Łódź, tel. 107-25. 


biegły metalu po- | 
IKP Wrzeszcz, | 


(3952 |. z 


unieważnia się. 


(3965 Myślęcinek. 


ZETTRZY POTY ACE ESY TT TT OPPA NEI TYTE 


Szanowne państwo! 


| a niewielkim stołku stał sympa- |ka dziurawych garnków, royjdę na 
| patycznie wyglądający szatyn plac i zacznę krzyczeć: 

| z baczkami a la książę Pepi w` — Z tych oto garnków . zapychał 
popielatych pumpach i smokingowej bigos z kiełbasą król Laskonogi, kie- 
marynarce. Pod stołkiem potężnych | dy jechał pod Grunmald!. Komu, ko- 
rozmiarów iwaliza, pieczołowicie za- mu, bo idę do domu! Wspaniałe pa- 
mknięta. l walizę i sympatycznego miątki historyczne. po kaflu sztukał 


Kupię 
maszynę do pisania z długim 
wałkiem (48 cm). iadómoś 


NT zcvey |E 


, Zagubioną 
| egitymację szkolną nr 123 wy- 
| stawioną przez Państw. Liceum 
Administr.-Handlowe Bydgoszcz 
na nazwisko Kozłowska Halina 


Zagubiono 


|młodziana otaczał tłum ciekarych. 


ch | Ludzie mspinali się na palce, nasta- Bo niestety — frajeróro to u 


| miali uszu, strofomwali się wzajemnie. | 

Szatyn trzymał m dłoni jakąś ta- | 
jemniczę tubkę i krzyczał lekko | 
ochrypłym głosem: 

— Szanowne państwo! Cóż ja 
trzymam m ręcach? Ani kota, ani! 
psa, tylko tubkie! Zmyczajną, blasza- | 
ną lubkie! W tubce tej znajduje się | 
maść pod tytułem '„Glicerynoma*. 
Uniwersalna, fenomenalna, nadzmy- 
czajna! Penicylina i mycosroptyna 
to szczeniak m poróronaniu z nią! 
Maść tę mynalazi pewien słynny fa- 
cet Józio Gzyms, któren był dokto- 
rem i miał restaurację m Falenicy! 
Cała tubka jedne 50 złotych! A więc 
uwaga, szanowne państwo! Każden. 
jeden ma okazję i może sobie taką | 
tubkie  zafondować! Posmarować 
raz — pomaga na łupież, posmaro- 
mać dra — leczy podagrę, po- | 
smarować trzy — usuma odciski! | 
Wszystko za jedne 50 złotych! Nie 
ma lipy, nie ma kantu! Brać i my-| 
brać! 

No i pchają się ludziska, każdy z 
(AOR b banknotem. 

ubka idzie za tubką. Ruch m inte- 
resie aż miło. Szatyn dmoi się i troi. 
4 gdy mreszcie sprzeda ostatnią tub- 
kę, ulatnia się szybko, by obliczyć ro 
domu, czy knajpie, całodzienny za- 
robek. 

A tam, na placu, „urzędują” już 
inni. Szatyni, bruneci, łysi. Roz- 
maici. Krzyczą jeden przez drugiego: | 

— Plastry na odciski, mypróbora- | 
ne o światowej starie, tylko u mnie! | 

— Klej do zaklejania dziur r skar- 
petkach! 

— Krople na ankoholikór! 

— Higieniczne, fantastyczne - pod- 


miązki! Usumają żylaki, m hurcie 
rabat! 
— Biustonosze, tanie, eleganckie 


i praktyczne! Dla pań i panóm! 
Nomoczesna maszyna do przy- 
szymania guzikóro! ; 

— Wiecznotrwałe 
trzysta złotych! 

Z wszystkich stron rozlegają się na- 
mołymania zawodowych naciągaczy 
i kanciarzy. Oferują wszystko. Ta- 


skarpetki! Po 


mw Warszawie rozegrany zo- | nio, okazyjnie. 


A ludzie dają się nabijać w karaf- 
kę. Doskonały kawałek chleba. 

Stanowczo — trzeba będzie zmienić 
zaród. Wezmę m starą malizkę kil- 


wi 
(3966 


D 


WSZELK 


OTTON 


(3964 


Bronisżaw, 
(0100 


FURZYGA Ii SYN 


— Chętnie bym się z nim pobawiłl 
Ojciec myśli tak z zazdrością 

— Lecz cóż, pracy nie zostawię, 
Muszę dziś ten nóż naostrzyć! 


W BYDGOSZCZY 


nie 


WYŻSZĄ, 


odpowiada 


Szybko pociąg mknie po szynach 
Wyśmienita fo zabawa! 

O pracy się zapomina, 

Kolej bardziej jest ciekawa! 


ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKLEGO* W WIELRICE MIASTACH POLSK! 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGBNTURY NA PROWINCJI 


REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY 


WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ŹRYW* 
BYDGOSZCZ, UL CZERWONEJ ARMH 20 — TEL 38-41 | 33-42. 


Twoja wina! A ty pewnie — 
Marszcząc brwi powiedział: tata — 
Myślisz synu, że jest ze mnie 

nie rzemieślnik ale gapa. 


OGŁOSZENIA : 
pracy 30 


F 


Spółdzielni Wydawniczej 
BYDGOSZCZ, 


drobne 
zł za słowo 


Na pemno jakiś frajer się znajdzie. 
nas nie 


brakuje... JUR. 


 Piimy piwo 


(Ciąg dalszy ze str. 3) 
nek zestawiamy z ognia, dopełniamy, 
zimną wodą (bo sporo płynu w tag 
gotowania wyparowało!) — a g 
płyn ochłódł wlewamy do niego 5 g 
rozrobionych w wodzie drożdży | za 
raz piwo, przez lejek i szmatkę ściąe 
gamy do flaszek, co idzie szybko. 
Ewentualnie użyjemy dwóch lejków, 
aby robota poszła jeszcze prędzej. 
Piwo pod dziażaniem drożdży fer" 
mentuje we flaszkach. Do użycia jest 
już zdatne po 24 godzinach, a w każe 
dym razie po 48 pieni się jak najlep= 
sze fabryczne. Pić należy oczywiście 
oziębione. Jest smaczne, ale ma swo” 
je wady: nie jest klarowne z powo» 
du trwającej fermentacji i jest słabe. 
Ale dodawszy do kufelka pół kielisze 
ka wódki, zapewnimy piwu odpo% 
wiedni procent alkoholu. 
Ludwik Szczepański 


Wyrok w procesie 
robotn ków z Kemi 
HELSINKI (PAP) Po przeszło 


5 miesiącach zakończył sie prowo 
kacyjny proces robotników z Ke. 
mi, których oskarżono o „bunt“ 
i „naruszenie porządku spoleczne- 
go“, Sąd uznał za winnych 80 o- 
skarżonych, z których część ska- 
zano na ciężkie roboty, a część 
na więzienia. Terminy kar waha- 
ią się od 1 roku į 8 miesięcy do 
trzech miesięcy. W stosunku do 
dwóch o: -arżonych wyrok ©dro- 
czono. 6 małoletnich robotników 
zwolniono od odbywania kar. Po- 
zostałych oskarżonych uniewin- 
niono (ogółem przed sądem sta- 
nęło 116 robotników). 

W. postępowych kołach politycz 
nych stoliey Finlandii podkreśla 
się. że proces w Kemi pokazał ma 
som pracującym Finlandii praw- 
dziwe oblicze współczesnego fin- 
skiego „wymiaru sprawiedłiwo- 
ści* oraz zdemaskował  finskich 
przywódców  soejaldemokrat 


LUZ ZDOKAMMM 
R 


DRUK 


U K 
wykonuje 


ARNIA POLSKA 
„ZRYW' 


Czerw. Armii 16 


IEGO RODZAJU 


„NARA ZIEC PALA a A ENEI 
MMM 
CZYTAJCIE iKP! | 


POKOJU POSZUKUJĄ 


Technik 

samołny poszukuje pokoju bli- 
sko centrum miasta. Oferty IKP 
Bydgoszcz „102”. (0102 


x | ZAMIANY i | 


Zamienię 
2 pokoje wygodami Bydgoszcz 
na 3 pokoje. Oferty IKP Byd- 


goszcz „Zamiana”. (0101 

KATERA 

Ogłaszajcic się 
w 


ILUSTROWANYM 
KURIERZE 
POLSKIM 


po 60 ał za Słowo 


Minimalna -opłat 
'Ułusty druk 100%, drożej. 3 m0 dów 
zi, ze tekstem 
mm. W nie- 


E-1-10374 


